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Dziś otwarcie Kongresu Zw. Zaw Młodzi przodownicy pracy

Przybycie dalszych delegacji zagranicznychmeldunki o wykonaniu zobowiązań
Dziś, 1 czerwca rozpoczynają się w Warszawie, w gmachu Politechniki 

iobrady Kongresu Polskich Zw. Zaw. W Kongresie, poza delegatami z kraju, 
wezmą również udział liczni przeds tawiciele zagranicznego ruchu zawo
dowego.

Dnia 30 maja przybyła z Pragi 
na Kongres Zw. Zaw. czteroosobowa 
delegacja czechosłowackich zw. zaw. 
URO.

W skład delegacji wchodzą: Wacław 
Cipro — przewodniczący delegacji, 
członkowie: Vojtech Horwat, Vaclav

Delegacja polskich spółdzielców
na Ukrainie

MOSKWA (PAP). Od 16 do 27 maja 
bawiła na Ukrainie delegacja czoło
wych pracowników spółdzielczości 
wiejskiej i Z w. Samopomocy Chłop
skiej. w której skład wchodzili: Cheł- 
chowski (szef delegacji), Tepicht, Ig- 
nar, Bodalski i Pszczółkowski.

W czasie pobytu na Ukrainie, go
ście polscy zwiedzili szereg rejonów 
obwodu kijowskiego.

Delegacja przyjęta była przez sekre 
tarza Komitetu Centralnego KP (b)U 
Chruszczowa.

Koukol oraz Anton Souczek. Przyby
łych gości powitali w imieniu KCZZ 
wiceprzewodniczący Żukowski, sekre
tarze Piwowarska i Walaszczyk oraz 
kierownik wydz. zagranicznego Do
brzyński.

Tym samym samolotem przybył 
przedstawiciel Chile — Confreros, 
który reprezentować będzie na Kon
gresie związkowców Ameryki Łaciń
skiej.

Tego samego dnia przybył do War
szawy, na zaproszenie KCZZ, delegat 
greckiego ruchu zawodowego, członek 
Centralnego Zarządu Syndykatu Pra
cujących min. Apostoł os Grozos. Go
ścia powitał przedstawiciel KCZZ se
kretarz Kofman.

Załoga Zakładów Papierniczych w 
Głuchołazach wykonała półroczny 
plan produkcji 25 maja.

W Łodzi, w Zakładach Przemysłu 
Odzieżowego im. d-ra Więckowskie
go załoga wykonała zobowiązanie 
realizacji półrocznego planu na 4 
dni przed wyznaczonym przez sie
bie terminem — 22 maja.
Ze Szczecina meldują o wykonaniu 

planu pracownicy Centrali Spółdzielni 
Wytwórczych „Solidarność“.

Wykonali oni 23 maja plan półro
czny, oddając do użytku świata pracy

ponad plan towary, wartości przeszło 
63 mil. zł.

Ogółem związkowcy Pomorza 
Szczecińskiego podjęli zobowiąza
nia wartości 206 mil. 809 tys. zł. Do 
sumy tej nie wliczono jeszcze rów
nowartości likwidacji 840 ha odło
gów. Znaczna część tych zobowią
zań została Już zrealizowana.
122 świetlice pracowników przemy

słu chemicznego wykonało swoje zo
bowiązania przedterminowo. Zobowią 
zania obejmowały organizację kur
sów: repolonizacyjnych, dla analfabe 
tów i języka rosyjskiego, zobowiąza
nia rozszerzenia współpracy kultural
nej ze wsią i inne. W czynie przedkongresowym wśród licznych zobowiązań nie zbrakło i 

zgłoszeń młodocianych przodowników pracy.

Propozycje państw zachodnich w sprawie Niemiec
t

Czyn przedkongresowy
Robotnicy „Fuchsa“ w 

wykonali przedterminowo 
dukcyjny na maj, co dało 
3.400 tys. zł. oszczędności.

Warszawie 
plan pro- 
dodatkowo

są sprzeczne z postanowieniami Jałty i Poczdamu
Deklaracja ministra Wyszyńskiego

Paul Robeson w Warszawie
Powitanie na lotnisku

l30 ub. m. przybył samolotem z Pragi 
o Warszawy wybitny antyfaszysta, 
■jownik o pokóji i postęp, znako
wy śpiewak murzyński Paul Ro_ 
pn.
lościa oczekiwali m.in. na lotni

sku: dyr. Biura Współpracy z Zagra
nicą w Min. Kultury i Sztuki Sta
rzyński, z ramienia KCZZ wiceprze
wodniczący pos. Żukowski.
\ Robesona witał również przeby
wający w Polsce przewodniczący Ko 
łnitetu Słowian Amerykańskich — 
Leon Krzycki.

W serdecznych słowach powitał 
gościa dyr. Starzyński.

Paul Robeson bawić będzie w sto 
licy kilka dni, gdzie wystąpi ze swo 
im repertuarem i weźmie udział w 
Kongresie Zw. Zaw. I

Po wylądowaniu Paul Robeso-n o- 
świadczył m.in.:

„Cieszę się, że przybyłem do Pol- ) 
ski i do jej bohaterskiej stolicy War i 
szawy. Jestem pełen uznania dla 
Waszych wspaniałych osiągnięć w bu . 
dowie nowej socjalistyczneji gospo- ■ 
darki. Wasze sukcesy są dzisiaj przy, 
kładem dla całej postępowej ludzko- ' 
ści, dla klasy robotniczej1 St. Zjed
noczonych".

W Polsce śpiewać będę m. in. lu
dowe piosenki murzyńskie, pieśni 
w języku rosyjskim i angielskim. 
Mam nadzieję, że w okresie mojego 
krótkiego pobytu zdołam nauczyć 
3ię kilku piosenek polskich i pod
czas następnej wizyty śpiewać bę
dę również po polsku“.

PARYŻ (PAP). Na poniedzi ałkowym posiedzeniu Rady Mini
strów Spraw Zagranicznych, trw ającym blisko 3 i pół godz., min. 
Wyszyński odczytał deklarację, w której poddał krytyce propo
zycje państw zachodnich w sprawie Niemiec, stwierdzając, iż są 
one sprzeczne z zawartymi poprz ednio układami międzynarodo
wymi, a zwłaszcza z układem poc zdamskim. Z tych powodów min. 
Wyszyński odrzucił propozycje państw zachodnich.

Deklaracja min. Wyszyńskie go brzmi jak następuje:
28 maja r.b. delegacje 3 mocarstw i pozycje te nie poruszają jednak spra 

przedstawiły swoje propozycje w wy przygotowania ogólno-niemiec- 
sprawie zjednoczenia Niemiec. Pro-f.kiej konstytucji w sposób demokra-

Wytyczne 6-letniego planu gospodarczego
Uchylenie militaryzacji kolei
Uchwały Rady Ministrów

Sejm ludzi pracy
®NIU dzisiejszym rozpoczyna 

’ ’ obrady II-gi po wojnie, a VIII-y 
[ historii polskiego ruchu robotni- 
-ego Kongres Związków Zawodo

wych. Doniosłość tego Sejmu polskich 
pych. Doniosłość tego Sejmu polskich 

( iracowniczych organizacji zawodo- 
. wych jest olbrzymia. Jego znaczenie 

nie tylko przerasta ramy org. pracow
niczych, nie tylko obejmuje swym za
sięgiem całość naszego życia państw., 
politycznego, gospodarczego i społecz- 
nego, ale sięga dalej, poza granice 
państwowe, ogarniając Światową Fe
derację Związków Zawodowych i 

,. międzynarodowy front walki o po
kój.

Polska klasa pracująca, jak i klasy 
pracujące innych państw demokracji 
ludowej i Związku Radzieckiego są w 
tym szczęśliwym położeniu, że nie mu 
szą u siebie walczyć o prawo do ży
cia, o prawdo do pracy, o prawo współ 
udziału i decydowania o losach naro
du i państwa, jak to się dzieje w pań- 
stwach kapitalistycznych. Ustrój 

; państw demokracji ludowej jest jedy
nym ustrojem, który im te wszystkie 
prawa w pełni gwarantuje. Rządy 
tych państw są ich rządami, rządami 
ludzi pracy. Myśl portyczna i gospo
darcza tych ustrojów i rządów, sta- 

twiając sobie za cel budowę fundamen 
łów socjalizmu, dąży tym samym do 
realizacji jak najdoskonalszej formy 
sprawiedliwości społecznej, jak naj
pełniejszego urzeczywistnienia praw 
człowieka pracy. Nie ma więc rozbież 
ności między dążeniami klasy pracu
jącej, a myślą polityczną i gospodar
czą państwa. Przeciwnie, istnieje cał
kowita zbieżność dążeń i celów.

! EŚLI więc na Kongresie omawia
ne będą dotychczasowe błędy i bra- 

i w organizacji związków zawodo- 
ych, jeśli będą stawiane postulaty i 
dania pod adresem członków, jak i 
mej organizacji, lub też w stosunku 

władz państwowych, to wszystkie 
e będą miały na celu nie przeciw- 
iwianie się państwu, nie walkę o 
sady i prawa, lecz jedynie walkę o 

epszą, skuteczniejszą realizację tych 
asad i praw, których pełnię już daw 
> zagwarantowało państwo ludowe 
szystkim ludziom pracy, walkę o 
rawniejsze funkcjonowanie samej 
•ganizacji na wszystkich jej szcze- 
ich, walkę o podniesienie poziomu 
(«logicznego i fachowego wszyst- 
;h członków. Wachlarz tych spraw 
t więc bardzo szeroki: od upraw* 
ń, jakie posiadają związki zawo- 
“ w zakresie współrządzenia kra 
Począwszy, poprzez sprawy oświa 
. ' kulturalne, kończąc na spra- 

'śle zawodowych, jak np. bez 
, vo i higiena pracy, lecznic

zy pracownicze ił?.

Okres, który minął, wykazał dosta
tecznie jasno jakie z tych spraw w 
dotychczasowej działalności związ
ków zawodowych, jako organizacji, 
wymagają szczególnej troski, opieki 
i aktywności. Że wymienimy tylko 
przykładowo: niedostateczne korzysta 
nie z uprawnień w dziedzinie kontro
li społecznej i kontroli warunków 
pracy, nie dość aktywne wyznacza
nie robotników na stanowiska kie
rownicze, niedostateczne zwalczanie 
przerostów biurokracji w aparacie 
państwowym, jak i w łonie samej or
ganizacji, nie dość aktywna działal
ność w zakresie podnoszenia facho
wych kwalifikacji robotników itp.

SZYSTKIE te i wiele innych je* 
’ ’ szcze braków i niedociągnięć u- 

jawni krytyka i samokrytyka, która 
niewątpliwie w szerokim zakresie 
przeprowadzona będzie w toku obrad 
Kongresu. Ta właśnie śmiała, szczera 
krytyka i samokrytyka, będzie stano
wiła najbardziej istotny punkt wyj
ścia do przyszłych zadań, jakie posta 
wi Kongres przed wielomilionową or
ganizacją pracowniczą. A zadania te— 
to pełne uaktywnienie wszystkich sił, 
jakie reprezentuje ruch zawodowy 
dla skutecznej walki o wykonanie 
6-letniego planu gospodarczego, to mo 
bilizacja świata pracy dla dalszego 
wzmocnienia państwa i ustroju ludo
wego i do walki z pozostałościami ka 
pitalizmu, to pogłębienie jedności ro
botniczej i sojuszu robotniczo * chłop
skiego, to dążenie do pogłębienia ide
ologii internacjonalizmu robotnicze
go, jako najskuteczniejszej broni w 
walce całego świata pracy przeciwko 
uciskowi klasowemu, przeciwko kap i 
talizmowi i imperializmowi, a więc 
walka o utrzymanie pokoju i postępu 
społecznego, to wreszcie wzmocnienie 
łączności naszego ruchu zawodowego 
ze Światową Federacją Związków Za
wodowych, jako zawodową organiza
cją międzynarodowej klasy robotni
czej, która wnosi wielki wkład w 
walkę o pokój.

Miarą tego, jak wielkie znaczenie 
przywiązuje klasa prac, do Kongre
sowi Zw. Zaw. niech będzie chociażby 
fakt, że samorzutne zobowiązania 
przyjęte i wykonane przez robotni
ków i pracowników dla uczczenia: 
dnia Kongresu dodatkową produkcją 
i oszczędnościami ponad plan, prze
kroczyły już 5 mild. zł. Fakt ten jest 
również dowodem dojrzałości polity
cznej, społecznej i gospodarczej tej 
3 i pól milionowej armii ludzi pracy, 
której delegaci rozpoczęli dziś obrady 
w Stolicy wespół z przedstawicielami 
bratnich organizacji zagranicznych 
z delegatami radzieckich zw. zaw. na 
czele. T. D.

Rada Ministrów na posiedzeniu 30 
maja rb. uchwaliła 6 projektów us
taw, które wejdą pod obrady Sejmu 
Ustawodawczego R. P., wśród nich 
projekt ustawy o uchyleniu military
zacji kolei.

Rada Ministrów powzięła uchwa
ły: w sprawie wytyczuych dla opra
cowania 6-letniego planu rozwoju i 
przebudowy gospodarczej Polski o- 
raz o dodatkowych kredytach inwe
stycyjnych na r. 1949.
W celu terminowego i planowego 

sporządzenia preliminarza budżetowe 
go na r. 1950, dostosowanego do isto
tnych możliwości finansowych Pań
stwa, Rada Ministrów powzięła uch
wałę w sprawie wysokości zgłoszeń 
wydatków do tego preliminarza.

Zgłoszenia wydatków na r. 1950 win 
ny mieścić się w granicach kwot, wy
nikających z limitów podanych w u- 
chwale Rady Ministrów. Ogólne kwo
ty wydatków rzeczowo - administra
cyjnych poszczególnych resortów nie 
mogą przekraczać sum ustalonych w

budżecie na r. 1949, z uwzględnieniem 
planu oszczędnościowego. Zwyżka 
tych wydatków może nastąpić jedy
nie w razie rozszerzenia zakresu dzia
łania danego resortu. Zmniejszenie za 
kresu działania powoduje obniżkę wy
datków rzeczowo - administracyjnych.

W zakresie wydatków specjal
nych, które obejmują np. oświatę, 
służbę zdrowia, opiekę społeczną, ak 
cję wczasów itp. dopuszczalne są 
zwyżki w ustalonych uchwałą gra
nicach.
Inne rozporządzenia Rady Mini

strów przewidują m. in. przekształce
nie Akademii Górniczej w Krakowie 
na Akademię Górniczo - Hutniczą 
oraz włączenie Akademii Stomatolo
gicznej w Warszawie do Uniwersyte
tu Warszawskiego, jako Oddziału Sto
matologicznego Wydziału Lekarskie
go.

Rada Ministrów nadała też rozpo
rządzeniem statut organizacyjny — 
Funduszowi Gospodarki Mieszkanio
wej.

tyczny, lecz ograniczają się jedynie 
do projiektu konstytucji z Bonn. 
KONSTYTUCJA OPRACOWANA W 
BONN STANOWI POGWAŁCENIE 
ZASAD DEMOKRATYCZNYCH. Zo
stała ona opracowana przez sztucz
nie dobrane ciało, nie reprezentują
ce narodu niemieckiego, przy czym 
prace nad przygotowaniem tej kon
stytucji toczyły się w tajemnicy. Na 
ród niemiecki nie miał możności 
skontrolowania prac organu, powo
łanego przez 3 mocarstwa okupacyj
ne do przygotowania projektu kon
stytucji. Na autorów konstytucji wła 
dze okupacyjne wywierały bezpo
średni nacisk i dyktowały im. pod
stawowe jej zasady.

Konstytucja z Bonn przyjmuje za 
sady federalizmu, a federalizm nie 
jiest planem zjednoczenia Niemiec, 
lecz planem rozczłonkowania - Nie
miec. Konstytucja z Bonn, którą mo 
carstwa zachodnie chcą narzucić na 
rodowi niemieckiemu, nie zawiera 
żadnych postanowień, ograniczają
cych dominującą rolę monopoli i 
junkrów niemieckich, którzy inspi
rowali i organizowali agresję niemiec 
ką i na których 
się opierał.

Propozycje w 
nia konstytucji 
Niemcy nie są niczym innym, jak 
próbą narzucenia Niemcom wschód 
nim postanowień, powziętych bez 
udziału narodu niemieckiego i bez 
udziału ZSRR, który ponesi współ 
odpowiedzialność za uregulowanie 
problemu niemieckiego. Propozy
cje te ignorują fakt, że naród nie 
miecki w strefie radzieckiej wy
raził już swą wolę w sprawie spo
sobu unormowania problemu nie
mieckiego.

Prapozycje Trzech - dyktatem
Propozycja Trzech zawiera posta- 

■ nowienie, wprowadzające w życie

reżim hitlerowski

sprawie rozszerze- 
z Bonn na całe

t.zw. statut okupacyjny, opracowa
ny w Waszyngtonie. OZNACZA TO 
ODMOWĘ ZAWARCIA TRAKTATU 
POKOJOWEGO Z NIEMCAMI i 
przedłużenie reżimu okupacyjnego 
na czas nieokreślony.

Mocarstwa zachodnie utrzymują, że 
Niemcy otrzymają szerokie kompeten 
cje ustawodawcze i wykonawcze. Jest 
to sprzeczne z treścią statutu, według 
którego rfiajważniejsze funkcje należą 
do kompetencji władz okupacyjnych, 
a nie władz niemieckich. Propozycje 
Trzech są również sprzeczne z intere 
sem narodu niemieckiego, który — 
jak wiadomo — dąży do szybkiego za 
warcia traktatu pokojowego i zakoń
czenia okresu okupacji.

Propozycje Trzech nie poruszają 
sprawy jedności Niemiec. Pomijają o- 
ne milczeniem fakt, że odbywa się pe 
netracja gospodarcza kapitału zagra
nicznego do Niemiec zachodnich, w 
szczególności .do Zagł. Ruhry.

Propozycja Trzech zawiera próbę 
uzależnienia jedności Niemiec od 
rozmaitych warunków. Próba ta 
jest pozbawiona wszelkich podstaw. 
Należy przypomnieć, że w strefie 
wschodniej wprowadzono zasady de 
mokracji i wolności wobec całej 
ludności, z wyjątkiem faszystów 
zbrodniarzy wojennych. W Niem
czech zachodnich natomiast z wol
ności korzystają jedynie koła fa
szystowskie, monopole i te sfery 
które dawniej popierały Hitlera.
Propozycja Trzech, dotycząca podej 

mowania decyzji w proponowanym 
naczelnym organie władz okupacyj
nych przy zastosowaniu zasady więk
szości, a nie jednomyślności, nie jest 
propozycją, opierającą się na zasadzie 
współpracy, lecz DYKTATEM, KTÓ
RY W STOSUNKU DO 
DZIECKIEGO NIE MOŻE 
WODZENIA.

ZW. RA- 
MIEĆ PO-

radziecka
nie

Kongres Ludowy uchwalił projekt konstytucji
demokratycznej republiki niemieckiej
Zakończenie obrad w Berlinie

BERLIN (PAP). W drugim i ostatnim dniu obrad III Niemiecki Kon
gres Ludowy uchwalił manifest do narodu niemieckiego w sprawie utwo
rzenia jednolitego frontu na rzecz pokoju, dokonał wyboru nowej Rady 
Ludowej oraz ustalił skład 22-osobow ej delegacji niemieckiej na konferen
cję w Paryżu. Większą część obrad wypełnił referat przewodniczącego ko
misji konstytucyjnej Rady Ludowej GROTEWOHLA, po czym uchwalono 
tekst konstytucji demokratycznej republiki niemieckiej w ostatecznej re
dakcji.

Kongres zgromadził ogółem 2.016 
delegatów, w tym 1.400 ze strefy ra
dzieckiej i 616 z Niemiec zach.

Tekst manifestu do narodu nie
mieckiego, doręczony delegatom w 
pierwszym dniu Kongresu, został z 
małymi zmianami przyjęty. W ma
nifeście tym Kongres Ludowy opo
wiada się za utrzymaniem zasad, ja 
kie odnośnie Niemiec ustalono w 
Jałcie i Poczdamie, gwarantujących 
Niemcom możność ukształtowania 
swego życia na demokratycznej i po 
kojowej podstawie.
W następnym punkcie porządku 

dziennego przystąpiono do wyboru de 
legacji, która upoważniona będzie do 
przedstawienia stanowiska niemiec
kiego 4 ministrom spraw zagranicz
nych, obradującym w Paryżu. Dele
gacja składa się z 22 osób. Wybrani zo

Mowy anteilor norweski
w Zw!qzku Radzieckim

MOSKWA (PAP). Przybył tu nowy 
ambaaądor norweski w ZSRR Helge- 
by

stali m. in. Pieck, Nuschke, Ulbricht, 
Grotewohl i Max Reimann z KPD.

Z kolei przyjęto jednomyślnie listę 
kandydatów do Niemieckiej Rady Lu
dowej. Obejmuje ona ogółem 325 o- 
sób. Socjalistyczna partia jedności ma 
90 mandatów, unia chrzęścijańsko- 
demokratyczna —45, partia liberalno- 
demokratyczna—44, partia narodowo- 
demokratyczna i demokratyczna par
tia chłopska — po 15, frakcja socjal
demokratyczna 5 mandatów. Reszta 
mandatów przypadła w udziale orga
nizacjom masowym. Poza tym doko
nano wyboru 35 wybitnych osobisto
ści — głównie intelektualistów nie
mieckich, wśród których znajdują 9ię 
Gerhard Eisler, Bernard Kellerman 
i Arnold Zweig.»

Po przerwie Otto Grote wohl (SPD), 
przewodniczący komisji konstytucyj
nej Niemieckiej Rady Ludowej, wy
głosił referat na temat zasad nowej 
konstytucji niemieckiej republiki de
mokratycznej. Podkreślił on różnice, 
jakie zachodzą między tą konstytucją 
a ustawą uchwaloną w Bonn, skazu
jącą naród niemiecki na rozdarcie i 
oddającą Niemcy zachodnie na łup ob
cego kapitału.

Grotewohl przypomniał, że pro
jekt konstytucji demokratycznej re
publiki niemieckiej jest wynikiem 
rocznej pracy i w tym czasie był 
dyskutowany na 9 tysiącach zebrań, 
które odbyły się we wszystkich stre 
fach Niemiec. W łonie partii i or
ganizacji masowych omawiano zasa 
dy nowej konstytucji i przyjęto w 
tej sprawie 15 tysięcy rezolucji oraz 
nadesłano 503 propozycje, dotyczące 
pewnych zmian i poprawek.
Wzywamy cały naród niemiecki — 

mówił Grotewohl — do walki o nie
zależną demokratyczną republikę i z 
projektem naszej konstytucji występu 
jemy na forum ogólno-niemieckie, aby 
pokazać narodowi jak wyobrażamy 90 
bie zręby republiki niemieckiej i aby 
na podstawie tej konstytucji współ
pracować ze wszystkimi Niemcami 
dobrej woli.

Po referacie zarządzono głosowa
nie. Projekt konstytucji demokraty
cznej republiki niemieckiej, po uw
zględnieniu niemal wszystkich wpro 
wadzonych poprawek, PRZYJĘTO 
PRAWIE JEDNOMYŚLNIE, gdyż za 
ledwie jeden delegat głosował prze
ciwko projektowi. Zebrani powitali 
wynik glosowania burzliwymi okla
skami.

Pierwsze posiedzenie 
nowej niemieckiej Rady Ludowej

BERLIN (PAP). Po zakończeniu III 
Kongresu Ludowego odbyło się 'otwar 
cie pierwszego posiedzenia nowej nie 
mieokiej Rady Ludowej. Obrady za
gaił Wilhelm Pieck.

W konkluzji delegacja 
stwierdza, że propozycje Trzech 
świadczą o chęci zawarcia porozumie 
nia z ZSRR w sprawie jedności Nie
miec. Są one sprzeczne z wolą narodu 
niemieckiego, który chce, aby traktat 
pokojowy został jak najszybciej za
warty i który dąży do zakończenia o* 
kresu okupacji.

Propozycje radzieckie - 
podstawą porozum euia

Dlatego Zw. Radziecki odrzuca te 
propozycje jako SPRZECZNE Z U- 
KŁADAMI W JAŁCIE I POCZDA
MIE. Zw. Radziecki przedstawił 
swoje propozycje, których przyjęcie 
umożliwiłoby rozwiązaaiie problemu 
niemieckiego.

(Dalszy ciąg na sir. 2-ej)
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Problem grecki może i musi być rozstrzygnięty
Przez codzienny trud na polach i w fabrykach 

będziemy wzmagać siłę państwa
Odezwa Komitetu Obchodu Święta Ludowego

W pierwszym dniu Zielonych Świąt — 5 czerwca — chłopi w całym kra
ju obchodzić będą, jak co roku Święto Ludowe, w którym wezmą udział 
również delegacje i zespoły robotnicze. W r. b. Święto Ludowe będzie ob
chodzone pcd hasłami jedności ruchu 
Bkiego, walki o pokój i podniesienie

Centralny Komitet Obchodu ogłosił 
odezwę, skierowaną do wszystkich lu
dzi pracujących na wsi i w mieście.

Odezwa głosi m. in.:
Nadchodzi Święto Ludowe. Święto 

jedności chłopskiej przeciw wszel
kiej niesprawiedliwości, wyzyskowi 
i ciemnocie. Święto sojuszu chłopów 
i robotników dla zbudowania silnej i 
szczęśliwej Ojczyzny.

Wszystko cośmy zdobyli, co w Pol
sce Ludowej na pożytek kraju i wsi 
wyszło — to owoc ciężkiej walki z si
lami reakcji, z reakcją mikołajczy-

Wypowiedzi ministrów państw zach.
i replika min. Wyszyńskiego

; że układ waszyngtoński 3 mocarstv 
jest zgodny... z Poczdamem, a konsty
tucja z Bonn... odpowiada woli naro
du niemieckiego. W końcu Schuman 
zaznaczył, że propozycje Trzech nie 
stanowią dyktatu, lecz podstawę do 
dyskusji.

Następny mówca minister Bevin 
krytykował stanowisko Wyszyńskie
go, wrażając pogląd, że konstytucja 
w Bonn nie prowadzi do rozczłonko
wania Niemiec Bevin oświadczył, że 
— jego zdaniem — polemika dotyczy 
szczegółów, a nie podstawowych za
sad, wobec czego proponuje przejście 
do porządku dziennego nad szczegóła 
mi. Brytyjski minister spraw zagra
nicznych podkreślił, że mocarstwa za
chodnie będą kontynuowały starania 
w kierunku utworzenia rządu niemiec 
kiego,

Minister Wyszyński, nawiązując do 
uwag Bcvma, że można prtzejść do po 
rządku dziennego nad szczegółami i o- 
graniczyć się do ogólnych zasad, 
stwierdził:

„Brak porozumienia, nie dotyczy 
szczegółów, lecz jMHlsta wowych za
gadnień. Nieporozumiertie wynika z 
faktu, że propozycje Trzech mo
carstw są sprzeczne z układem pocz 
damskim- Wszystkie artykuły tych 
propozycji pozostają w jaskrawej 
sprzeczności nie tylko z układem 
poczdamskim, aie ze wszystkimi po 
przednimi porozumieniami między 
eojusznikami“.

1 Wiele się zmieniło od chwili zawar 
cia układu w Poczdamie. Ale ZASA
DY POCZDAMU NADAL OBOWIĄ- 

I ZUJĄ.

(Początek na str. 1-ej)
Propozycje te dotyczą reaktywowa

nia Sojuszniczej Rady Kontroli na 
podstawie postanowień układu pocz
damskiego Rada ta reprezentowała
by najwyższą władzę zwierzchnią w 
Niemczech. Jedność gospodarcza i po 
lityczna Niemiec nie może być osią 
gnięta bez utworzenia naczelnego or 
ganu administracyjnego Niemiec. De
legacja radziecka proponuje więc u-- 
tworzenie niemieckiej rady państwo
wej, która pozostawałaby pod nadzo
rem Sojuszniczej Rady Kontroli.

Delegacja radziecka proponuje jed
nocześnie przywrócenie komendantu
ry czterech mocarstw w Berlinie i 
wspólnego magistratu dla całego Ber 
lina. Do tego wspólnego magistratu po 
winny się odbyć wybory, przygotowa
ne przez wspólną komendanturę.

Przyj ę die wniosków delegacji ra
dzieckiej umożliwiłoby i ułatwiło 
rozwiązanie całego problemu nie
mieckiego. Propozycje radzieckie są 
zgodna z układami, zawartymi w 
Jałcie i Poczdamie i z zadaniem od
budowy Niemiec.
Propozycje te odpowiadają równo

cześnie interesom narodu niemieckie
go, który pragnie szybkiego zawarcia 
traktatu pokojowego i zakończenia o- 
kresu okupacji

Następnie zabrał głos minister A- 
chesOTi. Mówca oświadczył, że jego 
zdaniem — konstytucja z Bonn odpo
wiada dążeniom narodu niemieckiego. 
Acheson krytykuje propozycje radziec 
kie, stwierdzające jakoby nie odpowia 
dały one woli narodu niemieckiego.

Minister Schuman, wyraża pogląd,

/

Zwolnienie mienia polskiego 
zahlokowmog® nu Sesome W. Esflunii

Na podstawie angielsko - polskiego 
układu powstała możność zwolnienia 
znajdującego się w W. Brytanii mie
nia' polskiego, zablokowanego dotych
czas na skutek zarządzeń władz an
gielskich, wydanych w okresie wojny. 
W myśl wyżej wymienionego układu 
uprawnionymi do uzyskania zwolnie
nia, posiadanego w W. Brytanii mie
nia, są osoby fizyczne i prawne, ma
jące miejsce zamieszkania lub siedzi
bę na obecnym obszarze Państwa Pol
skiego.

Zwolnieniu podlegać mogą: a) salda 
pieniężne na r-kach w bankach w W. 
Brytanii; b) mienie złożone do depo
zytu i skrytkach (safesy) w bankach 
i innych instytucjach depozytowych; 
c) należności z tytułu: sprzedanych 
towarów» długów handlowych, spad
ków, zapisów, odsetek oraz wszelkich 
innych należności pieniężnych; d) pa
piery wartościowe, jak: akcje, obli
gacje itp.; e) wszelkie mienie rucho
me; f) prawa własności do mienia nie 
ruchomego, położonego na terenie W. 
Brytanii.

Do przeprowadzenia czynności, 
związanych ze zwolnieniem mienia 
polskiego w W. Brytanii został po
wołany Narodowy Bank Polski.

W związku z powyższym NBP wzy
wa wszystkie osoby fizyczne i praw
ne, posiadające w W. Brytanii zablo
kowane mienie oraz osoby ich prawa 
reprezentujące, do zgłoszenia tego 
mienia osobiście lub pisemnie w Na
rodowym Banku Polskim (Dep. Za
graniczny, Wydz. Walutowy w War
szawie, ul. Fredry Nr 8).

Przy zgłoszeniach w drodze pisem
nej podać należy następujące dane:

Imię i nazwisko właściciela lub peł 
ne brzmienie firmy czy organizacji;

do matek amerykańskich
Na ogólnym zebraniu robotnic War

szawskich Zakładów Przemyślu Odzie 
żowego — po omówieniu sytuacji mię 
dzynarodowej uchwalono wysłać do 
matek amerykańskich list, w którym 
czytamy m. in.:

Zwracamy się do Was. Matki Ame 
rykańSkie, w imieniu wszystkich ma
tek polskich. które tak, jak Wy, pra- 

wychowują swoje dzieci, wzy- 
■fVa.s do wspólnej walki prze- 

m, do wal- 'gaceom w 
jy pokó®

osiągnię 
i stwier-

^steśmy 
be obro

ludowego, sojuszu robotniczo-ehłop- 
produkcji rolnej w Polsce.
kowską, z podziemiem, ze szkodnic
twem wyzyskiwaczy, spekulantów i 
pasożytów.

Pójdziemy naprzód, aby do koń
ca wyplenić biedę, wyzysk i krzyw
dę, aby do końca zniszczyć zacofa
nie i ciemnotę, stworzyć wolne i 
szczęśliwe życie całego ludu pra
cującego.
Nie potrafią nam w tym przeszko

dzić żadne siły wstecznictwa, ani nie
nawiść garstki wyzyskiwaczy, ani ci 
spośród biskupów i księży, co zamiast 
służbę bożą pełnić i religię głosić — 

o ile wnioskodawca nie występuje w 
imieniu własnym, należy podać, z ja
kiego tytułu zastępuje właściciela; 
rodzaj zablokowanego mienia (stoso
wnie do kategorii wyżej podanych) 
oraz jego wartość.

W miarę uzyskiwania decyzji władz 
angielskich zwalniającej mienie, Na
rodowy Bank Polski będzie o tym po
wiadamiał zainteresowanych.

ia podstawie rówimprawiioia

Udział ZSRR w handlu wewnętrzno-europejskim
GENEWA (PAP). Zakończyła się tu 

II sesja Komitetu do spraw rozwoju 
handlu między krajami europejskimi.

Delegat ZSRR Arutunian, przema
wiając na końcowym posiedzeniu pod 
kreślił, że podczas sesji ujawniły się 
dwie tendencje.

Jedna, którą reprezentowała więk
szość anglo - amerykańska, zmierzała 
do tego, by przekształcić Komitet w 
drugorzędny organ Europejskiej Ko
misji Gospodarczej, zajmujący się 
rozpatrywaniem małoznaczących kwe 
stii, związanych z techniką handlu 
międzynarodowego.

Drugą tendencję reprezentowały de 
legacje ZSRR, Białorusi, Ukrainy i 
krajów demokracji ludowej. Zmierza
ła ona do tego, by Komitet zajął się 
w sposób rzeczowy zbadaniem pod
stawowych zagadnień praktycznych, 
od których zależy rozszerzenie handlu 
wewnętrzno-europejskiego.

Delegat radziecki postawił wniosek, 
by sekretarzowi Europejskiej Komisji 
Gospodarczej polecono przygotowanie 
na następną sesję Komitetu sprawoz
dania o dyskryminacji, stosowanej

ny pokoju stoją z nami wszystkie ko
biety krajów demokracji ludowej, 
wszystkie kobiety - matki, które łączy 
z nami wspólna troska o przyszłość 
najbliższych. Czy wśród tych milio
nów matek ma zabraknąć kobiet ame 
rykańskich?

Czy nie zdajecie sobie sprawy z 
tego, ż© chociaż ominęło Was okru
cieństwo ostatniej wojny, to przy
szła wojna na pewno nie oszczędzi
łaby już Waszych dzieci, a Was nie 
ominąłby los. jaki nas spotkał. Je
żeli drogie Wam jest życie mężów, 
synów i braci — wierzymy, że nie 
zabraknie Was w zjednoczonej ma
sie kobiet walczących • pokój"» 

zamieniają się w polityków podburza
jących przeciw władzy ludowej.

Nikt nas nie zatrzyma. Prawda i 
sprawiedliwość jest niezwyciężona!

Siły nasze rosną z każdym dniem! 
Pod jednym sztandarem łączy się ca
ły ruch ludowy.

Przepędziliśmy ostatecznie miko
łaj czykowiskich rozbijaczy, na ob
cym żołdzie i obcej sprawie służą
cych. Zadość się staje gorącemu 
pragnieniu wsi, zbliża się szybko 
chwila całkowitego połączenia Stron 
nictwa Ludowego i Polskiego Stron 
nictwa Ludowego w jedną wielką 
partię chłopa polskiego, która w 
bratniej współpracy z Polską Zjed
noczoną Partią Robotniczą budować 
będzie Polskę Ludową.
W radosny dzień Święta Ludowego 

łączymy się z masami ludowymi ca
łego świata, walczącymi o trwały po
kój, o postęp i demokrację.

Stojąc w szeregach obrońców poko
ju przy boku ZSRR i innych demo
kratycznych państw i narodów, przez 
jedność ludzi wokół naszego rządu — 
przez codzienny trud — na polach i 
w fabrykach wzmagamy i WZMAGAĆ 
DALEJ BĘDZIEMY SIŁĘ NASZEGO 
PAŃSTWA, obronność kraju i potęgę 
światowego obozu pokoju.

Powszechne nauczanie i walka z analfabetyzmem
naczelnym zadaniem pracowników oświaty
Przemówienie ministra Skrzeszewskiego 
na Zjeździe Inspektorów Szkolnych 

Ogólnopolski Zjazd Inspektorów Szkolnych zakończony dnia 29 maja 
zgromadził wszystkich inspektorów szkolnych, kuratorów okręgów szkol
nych, wizytatorów i naczelników wydz. szkół powszechnych, wydz. plano- 

i kierowników oddz. personalnych.
Na zakończenie 

Zjazdu minister 
Skrzeszewski do
konał podsumowa 
nia obrad.

prze-
Zjaz- 

minister

Oceniając 
bieg obrad 
du, 
stwierdził jego wy 
soki poziom i do
bre wyniki. Prze
bieg dyskusji wy
kazał w całej peł
ni zgodność w uj
mowaniu zasadni 
czych zagadnień 
szkolnych.

Na czoło tych 
zagadnień — mówił minister — wysu
wają się zadania polityczne oraz ideo
logiczne.

W zakresie osiągnięć ideologicznych 
pogłębia się znaczenie i autorytet oraz 
przekonanie o skuteczności wiecznie 
żywej i potwierdzonej w praktyce na
uki Marksa, Engelsa, Lenina i Sta
lina.

Do największych naszych zdobyczy 
ideologicznych zaliczył minister prze 
konanie szerokich mas o konieczno
ści'pokoju na świecie. Do tych zdoby
czy należy również pogłębiające się 
u nas przekonanie o potrzebie kształ
cenia się młodzieży w ściśle nauko
wym światopoglądzie.

przez USA, W. Brytanię i niektóre in
ne państwa, w dziedzinie handlu ze 
Zw. Radzieckim i krajami demokra
cji ludowej oraz o środkach, jakie na
leży przedsięwziąć, by usunąć te me
tody.

Przedstawiciel ZSRR oświadczył, 
że Zw. Radziecki będzie w dalszym 
ciągu rozwijał stosunki handlowe z 
k;ajami zachodnio - europejskimi, 
piagnącymi prowadzić handel ze 
Zw. Radzieckim na podstawie rów
nouprawnienia i wzajemnych korzy 
ści.

Sta

roz- 
plan 
mię-

Hozszerzems współpracy kulturalnej 
polsko - raiMŚskhj 
Załączenie obrad Kerais.i Mieszanej

Od 21 do 28 maja obradowała w 
Warszawie pierwsza sesja Polsko-Ru
muńskiej Komisji Mieszanej dla reali 
zacji Umowy o Współpracy Kultural
nej między Polską a Rumunią.

Komisji Mieszanej przewodniczył 
Laurentin Cziko. generalny sekretarz 
Min. Oświaty Rumunii. Przewodniczą 
cym sekcji polskiej był dyr. J. 
rzyński.

W wyniku przeprowadzonych 
mów opracowano jednoroczny 
realizacji Umowy Kulturalnej 
dzy Polską a Rumunią.

Uroczyste podpisanie planu odbyło 
się 28 maja w Min. Oświaty.

Prtzy podpisaniu obecni byli wice
min. Oświaty Krassowska, ambasador 
Rumunii Joja, dyr. Sobierajski i dyr. 
Jackowski z MSZ.

Płata przewiduje m. in.: wymianę 
studuantów i naukowców, przekłady 
z literatury obu krajów, 
zespołów artystymaych, 
tów i solistów oraz współpracę w 
dziadzinie teatru, filmu, radia i pra 
sy. Ożywiono zostaną także stosun
ki między oi-ganizacjami społeczny
mi i kullurałtaytmi obu krajów oraz

wymianę 
dyrygen-

tt daä^d.'zistiVe sportu. _ . . /o -
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»Pratuda« o propozycjach radzieckich
MOSKWA (PAP). Dziennik „Prawda" zamiieszcza pt. „Problem grecki 

może i musi być roztrzygnięty“ artykuł wstępny, w którym wskazując na 
tragictaną sytuację wewnętrzną Grecji stwierdza m. inn.:

Na fpsji Zgromadzenia ONZ w koń
cu kwietnia b.r. przedstawiciele rzą
dów St. Zjednoczonych i W. Brytanii 
wysunęli wobec przedstawiciela Zw. 
Radzieckiego propozycje omówienia 
sprawy położenia kresu wojnie domo 
wej w Grecji i rozstrzygnięcia cało
kształtu probleinu greckiego.

Rząd radziecki wyraził zgodę na 
tę propozycję i wysunął konkretny 
program unormowania tej kwestii, 
składający się z następujących 
punktów:
Trzy mocarstwa powinny się zwró

cić do stron walczących w Grecji z 
wezwaniem zaprzestania działań wo
jennych. Należy ogłosić w Grecji po
wszechną amnestię i przeprowadzić 
wolne wybory do parlamentu- Nie
zbędnym warunkiem zabezpieczenia 
wolności tych wyborów powinno być 
wciągnięcie przedstawicieli demokra
tycznych kół, stojących na czele ru
chu narodowo-wyzwoleńczego w Gre 
cji do organu, który będzie czuwał 
nad przeprowadzeniem tych wybo
rów.

Te osiągnięcia nie dowodzą jednak, 
że wszystkie trudności zostały poko
nane — mówił minister. Bactaną uwa
gę inspektorów szkolnych zwrócił m 
in. minister na stosunek rozpolityko
wanej części kleru do państwa i o- 
światy. Minister podkreślił, że w szko 
łach musi obowiązywać kształcenie 
młodzieży w duchu naukowego poglą
du na świat.

Gen. Halder
broni agresji niemieckiej

WIEDEN (PAP). Dziennik brytyjski 
„Die Weltpresse“ donosi, że w Niem
czech Zach, ukazała się broszura gen. 
Haidera pt. „Hitler — dowódcą 
wojsk“, stanowiąca próbę obrony a- 
gresji niemieckiej.

Haider usiłuje dowieść, że wojna zo 
stałaby wygrana przez Niemcy, gdy
by Hitler nie popełnił ciężkich błę
dów.

708 tys. armia Chin Ludowych 
w marszu na Kanton 
Odezwa K. C. Chińskiej Partii Komonistycznej

LONDYN (PAP). Jak donosi z 
Hong-Kongu agencja Reutera, wojska 
Chin Ludowych posunęły się szybko 
naprzód wzdłuż linii kolejowej, pro
wadzącej do Kantonu — nowej tym
czasowej siedziby centralnych władz 
Kuomintangu.

Dwie kolumny wojsk ludowych o 
łącznej sile około 700 tys. żołnierzy 
znajdują się w odiegłoścś mniej wię
cej 80 kim. od Czang-Sza, ważnego 
węzła kolejowego. Obserwatorzy 
wojskowi nie sądzą, by wojska lu
dowe spotkały się w Czang-Sza z 
poważniejszym oporem. Czang-Sza 
oddalone jest o 550 km. na północ 
od Kantonu.
Wiadomości o dalszym szybkim mar 

szu wojsk ludowych na południe Chm 
zbiegły się z doniesieniami o nagłej 
rezygnacji dotychczasowego gabinetu 
kuomintangowskiego premiera Ho 
Ying Czina, który pozostawał u wła
dzy 3 miesiące. Czang-Czen, kuornin 
tangowski gubernator prowincji Ho- 
nan, przyłączył się do armii ludowej 
wraz z oddziałami podległych mu 
wojsk w liczbie 20 tysięcy żołnierzy.

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin donosi, że Rewolucyjny Komitet 
Wojskowy mianował nowe władze 
miejskie w Szanghaju. Burmistrzem 
został gen. Czen-Yt

Między Szanghajem a Nankinem 
wznowiono regularną komunikację 
kolejową.

Ogólno-chińska Federacja związ
ków zawodowych w odezwie do oby
wateli Szanghaju oświadcza m. in.:

Szanghaj, który od przeszło stule 
cia był bazą agresji imperialistycz
nej przeciwko ludowa chińskiemu, 
został obecnie wyzwolony przez po
tężną armię ludową. Szanghaj, któ 
ry był ośrodkiem zmowy Knoanin- 
taaigu z imperializmem, będzie obec 
nie bazą budowy nowych Chin.
PEKIN (PAP). KC Chińskiej Par

tii Komunistycznej ogłosił z okazji 
wyzwolenia Szanghaju odezwę do 
wojsk ludowych i do ludności całych 
Chin. Odezwa ta głosi:

Wyzwolony został Szanghaj — 
największe miasto w Chinach i 
Azji. Nasza ludowa armia wyzwo- 
leńcza wzięła do niewoli przeszło 
100 tys. żołnierzy nieprzyjacielskich. 
Czynna współpraca różnych' warstw 
ludności szanghajskiej z naszą ar
mią udaremniła większą część nl-

Byłoby rzeczą wskazaną, by przed
stawiciele mocarstw wraz z ZSRR 
kontrolowali przeprowadzenie tych 
wyborów. Powinna być utworzona 
wspólna komisja przedstawicieli mo
carstw z udziałem przedstawicieli 
ZSRR dla kontrolowania północnych 
granic Grecji.

Wraz z utworzeniem tej komisji 
powitania, ustać wszelka pomoc woj
skowa, dostarczana rządowi greckie 
mu przesz obce państwa. Jednocześ
nie powinien być określony termin 
wycofania z Grecji wszystkich 
wiojsk cudzoziemskich.
Propozycje radzieckie powitane zo

stały z zadowoleniem przez opinię pu 
bliczną całego świata.

Korespondent agencji United Press* 
w Waszyngtonie podkreśla, że „komu 
nikat agencji TASS wywołał wraże
nie, iż Zw. Radziecki dąży do sprawie 
dliwego unormowania sytuacji w Gre 
cji“.

Jak stwierdza „Times" propozycje 
radzieckie „zasługują na dokładne 
przestudiowan ie“.

Przechodząc z kolei do omówienia 
zadań związanych z powszechnym na 
uczaniem, minister podkreślił, że w 
zakresie programowym dokonano po
ważnych zmian. Należą tutaj: przesu
nięcie punktu ciężkości w nauczaniu, 
na język polski i matematykę, wpro
wadzenie na nowych zasadach opar
tej biologii, geografii i historii.

Do najpilniejszych zadań, stoją
cych przed inspektorami szkolnymi 
należą m. in.: rozciągnięcie naucza - 
n5a na wszystkie dzieci, walka z 
„drugcroczniactwem“, z przedwczes
nym opuszczaniem przez dziecko 
szkoły, walka z analfabetyzmem, roz 
toczenie troskliwej opieki nad dziec
kiem, wprowadzenie do szkół ścisłej 
dyscypliny pracy, rozciągającej się 
zarówno na ucznia jak i nauczycie
la, współpraca z czynnikami spo
łecznymi w pracy szkolnej itd.

W 6 rocznicę męczeńskiej śmier
ci Teodora Duracza Centralna Szkoła 
Prawnicza Jego Imienia zorganizowa
ła akademię żałobną.

Akademia żałobna w Warszawie 
w 6 rocznicę śmierci Teodora Duracza

miej- 
miesz- 
całych

szczycielskiego planu Czang Kai 
Szeka i szybko przywróciła porzą
dek w całym mieście. KC Chiń
skiej Partii Komunistycznej gGrąeo 
pozdrawia ludową armię wyzwo
leńczą na froncie Szanghaju, 
seowe organizacje partyjne, 
kańców miasta i ludność 
Chin.

Po wyzwoleniu Szanghaju 
nym zadaniem członków Chińskiej 
Partii Komunistycznej jest współ
praca ze wszystkimi czynnikami po 
stępowymi i patriotycznymi w celu 
przezwyciężenia wszystkich trudno
ści, odbudowy przemysłu, handlu i 
komunikacji oraz zwalczenia pozo
stałych sił reakcyjnych.

naczel

„Rządzić w centrum środami prawicy1
aby osiągnąć cele... lewicy“
Maskarada ideowa francuskich „postępowych katolików“

PARYŻ (obsł. wł.). W Strassburgu 
zakończył obrady krajowy kongres 
MRP (tzw. postępowi katolicy). U- 
chwalone rezolucje wypowiadają się 
za kontynuowaniem dotychczaso
wej polityki rządowej, przeciw zmia
nom obecnej ekipy rządowej, za wal j 
ką na dwa fronty“, przeciwko komu I 
nistom 1 rzekomo również przeciw' 
RPF (partia de Gaulle‘a), za amne-. 
stią dla kolaborantów, zasadą propor ' 
cjonalności w wyborach oraz zakoń
czeniem „bratobójczej wojny w Indo 
chinach“.

W ostatniej sprawie ujawniły się 
poważne różnice zdań. Pierwotny 
projekt rezolucji przewidywał zakęń 
czenie wojny z Vietnanem „niezgod
nej z literą i duchem konstytucji 
francuskiej“. Wobec takiego sformu
łowania minister Francji zamorskiej 
Coste Floret zagroził w wypadku 
przyjęcia rezolucji podaniem się do 
dymisji. Ostatecznie postanowiono 
„niebezpieczne“ słowa skreślić.

Przewodniczącym partii wybrany 
został b. minister spraw zagrań. Bi- i 
dault, będący przedstawicielem pra
wego skrzydła MRP. W wywiadzie 
udzielonym prasie Bidault oświad
czy’: „Moja formuła jest następują 
ca: Rządzić w centrum za pomocą 
środków prawicy, aby osiągnąć cele, 
lewicy“. W podobnie kunsztownej!

20 maja. " 
zawierają bez- 
na konkretne

Tym dziwniejsze wrażenie wywołu
ją oficjalne oświadczenia rządu ame
rykańskiego i brytyjskiego w sprawi« 
greckiej ogłoszone jednocześnie w Wa 
szyngtonie i Londynie

Oświadczenia te nie 
pośredniej odpowiedzi 
propozycje radzieckie.

Zamiast tego Departament Stanu 
USA stwierdza, że St. Zjednoczone, 
„gotowe są omówić każde zagadnie-’ 
nie ze Zw- Radzieckim w odpowied
niej formie. Jeśli chodzi o problem 
grecki, to sprawa ta należy do ONZ 
i rząd grecki powinien wziąć udział w 
jego omówieniu“. g

Te sprzeczności i niekonsekwencji 
w postępowaniu przedstawicieli rz.® 
dów USA i W. Brytanii są niewątpł 
wie, — jeśli użyć słów dziennü® 
„New York Herald Tribüne“, wyraj 
zem pewnego zakłopotania“, które! 
można zaobserwować w kołach rząJ 
dzących USA i Anglii od chwili ogłoB 
szenia propozycji radzieckich w sprał 
wie Grecji.

Droga realnego rozstrzygnięcia! 
kryzysu greckiego jest wyraźnie o-' 
kreślona przez propozycje radziec
kie. Problem grecki nie może byćJ 
rozstrzygalięty za pomocą jakichkol" 
wiek manewrów dyplomatycznych, 
zmierzających do odwrócenia uwa
gi o<l podstawowych zagadnień, sta 
nowiących
go.

Problem 
ale i musi 
myśl podstawowych interesów na.ro 
du greckiego oraz interesów poko
ju i bezpieczeństwa międzynarodo
wego.

istotę problemu greckie-

greeM nie tylko może, 
być rozstrzygnięty w

Rady Narodowej Polaków 
w Belgii

BRUKSELA (PAP) W Brukseli od 
było się plenarne posiedzenie Rady 
Narodowej Polaków w Belgii. Zebra
ni opracowali plan pracy na najbli-ż 
szy okres, przewidujący m.in. udział 
Rady Narodowej w tegorocznej ak
cji repatriacyjnej w organizacji do
rocznego Zlotu młodzieży wychodź
czej itp.

Rada Narodowa przyjęła rezolucję^ 
która stwierdza m.in., że sukcesji 
Polski Ludowej pomagają zrozum!^ 
uczciwym Polakom, błąkającym j® 
z winy zdrajców andersowskich^B 
obcych krajach, że powrót do k|®a 
jest jedynie słusznym wyjściem^®* 
ich tragicznej sytuacji.

Na uroczystość przybyli: min. Spra 
wiedliwości — Świątkowski, wicemin.' 
Rek i Kliszko, wdowa po Duraczu o- 
raz Jego syn-

Postać rewolucjonisty, nauczyciela i 
Człowieka—Teodora Duracza —nakre. 
ślił prymus szkoły — Jan Malec. J

„D uracz był rewolucjonistą z prz® 
konania-, — mówił Malec — koci™ 
lud i z całym zaparciem walczjł 
wszędzie, gdzie toczyła się walka® 
przyszłość i o nowy ład społeczny. ■ 
Teodor Duracz, jako obrońca w pfl 

cesach politycznych z całą jaskraw® 
ścią obnażał ustrój wyzysku i krzy® 
dy“.

Aresztowany 12 marca 1943 r. w 1^ 
kału PPR przy ul. Kruczej, został za
mordowany przez gestapo w maju 
1943 r.

Gośol® s ZEgssmicy < 
z wizytą w ftalzie Zw. Zaw.

30 ub. m odwiedziła Radę Zw. Zaw. ‘ 
grupa przedstawicieli zagranicznych, 
zaproszonych na Kongres Zw. Zaw., 
Finowie, Libańczycy oraz Francuzi 2 
sekretarzem SFZZ, Frachon.

Geście interesowali się żywo pracą 
i osiągnięciami Warszawskiej Rady 
Zw. Zaw.,

formie było utrzymane całe przemói 
wienie Bidault na kongresie. ’

Przywódcy MRP wypowiedzieli się, 
bez zastrzeżeń za paktem atlantyc-j 
kim atakując gwałtownie partię ko-i 
munistyczną i radykalny ruch robot-i 
niczy. J

6 tys. rodzin chłopskich 
przesiedliło się 

na Ziemie Zachodnie
Akcja przesiedleńcza na Zierl 

Zachodnie ze wsi województw: łdl 
kiego, kieleckiego, rzeszowskiego,J 
bełskiego, białostockiego, pomorslł 
go, poznańskiego warszawskiego 
krakowskiego objęła już ponad 
tys. rodzin bezrolnych i matoro 
nych chłopów. Rodziny te otrzyrn 
ły rentowne gospodarstwa w wj 
szczecińskim i wrocławskim. j

Na zakup inwentarza dla prj 
siedieńoów wydaikowamo z Łn J 
tyeyjnych kredytów przesiedfl 
<azyoh kwotę 499.3-15 tys. zi. Op J 
tych kredytów wicie rodzinki 
rzystalo we sirecjalnych dotac^B 
ogólną sumę 11-280 tys. zł. zM: 
dytów tych przesiedleńcy 
min. ponad 1.200 krów
koni.

W interesie pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego

Walczył o przyszłość i nowy ład społeczny
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Kobieta tokarz

Walentma Szepietowa, jeden z najl eps/zych tokarzy Fabryki Maszyn Rol
niczych w Ljnbiercach, pod Moskwą— podczas pracy prźy swojej półau

tomatyczne] tokarni.

NA SPOTKANIE CZASU (4)

Jedna z wielu

Z czym związki zawodowe
przychodzą na swój kongres?

Rozpoczynający się jutro n Kongres Związków Zawodowych to vrtiel- 
kie tvydarzä-Mä w życiu spcłecznym ź gospodarczym kraju. Będzie to grun 
♦olwciy przegląd dotychczasowych osiągnięć i walna narada nad usunięciem 
wfad i błędów ruchu związkbwisgo. Kongres wskażę 3 miliomom związkow
ców drogę do dalszego ugruntowania zdobyczy sptoł-eczńyeh i gospodar
czych, drogę do poprawy Warunków materialnych i kulturalnych.

Analiza dotychczasowej działalno
ści Z w. Zawodowych wskazuje, że klu 
czowymi zadaniami stały się: 1) mcibi 
lizacja mas pracowniczych wokół x*y 
konania zadań produkcyjnych; 2) dą
żenie do poprawy ich warunków malte 
riainych i 3) podnoszenie świadomo
ści politycznej i społecznej jak® nte- 
,odzownega współczynnika przy reali- 
Jzacji dwóch pierwrszych zadań.

Wymownym wyrazem nowego sto
sunku pracowników do zagadnień pro 
dukcyjnych stał się Czyn Przedkon
gresowy. Uczestniczył w nim milion 
związkowców - robotników i pracow- 
jników umysłowych — wzbogacając 
Łospodarkę narodową o dodatkowe 
■rodukty, przedstawiające wartość 6 
Imilliardów zŁ

To również wkład Związków
Organizacje związkowe pojęły wa

gę tego zagadnienia. Jest to również 
i ich wkładem, że współzawodnictwo 
obj-ęto olbrzymią większość pracow
ników produkcyjnych. Dało to pozy
tywne i konkretne rezultaty. W okre

Rekord 
przeładunku rudy 
w porcie gdańskim

GDANSK (tel. wł.) Dwa dźwigi mo 
stowe w basenie górniczym portu 
gdańskiego przeładowały w ciągu 24 
godzin ze statku „Tobruk“. 5,175 ton 
nudy.

Jest to 
wa ny w

wynik przeładunku nie noto 
naszych portach.

Dyplomy uznania
dla działaczy chłopskich

Zarząd Główny ZSCh. wraz z CRS 
„Samopomoc Chłopska“ postanowił w 
dniu Święta Ludowego wręczyć chło
pom i działaczom wiejskim dyplomy 
uznania za zasługi, położone przez 
nich w podniesieniu stanu pogłowia 
zwierząt gospodarskich.
-Otrzymają je działacze wiejscy, wy

różniający się szczególnym poświęce
niem w pracy nad podniesieniem ho
dowli zwierząt oraz chłopi, którzy w 
swych gospodarstwach osiągnęli do
bre wyniki w hodowli.

BOGOWIE SŁONECZNEJ HELLADYw podziemiach Muzeum Narodowego

— Cały Olimp zstąpił do Hadesu— 
rzucił ktoś żartobliwie za naszymi 
Łlecami, gdy schodziliśmy w dół, do 
działu sztuki starog reckiej.
Ł Sala,, w której . znaleźliśmy się, 
talkiem nie przypomina mrocznego 
Hadesu. Prawda, że dział rzeźby fi
guralnej mieści się w .podziemiach 
muzealnych, — ale :sala j;est tak 
Biękńa, a przy tym tak jasna, że aż 
■czy mrużą się od blasku słonecz- 
lego i... — zachwytu.
I Niespodzianką organizatorów wy- 
Itawy jest to sztuczne słońce w pod 
Biemiach. Pod szklanym stropem u- 
Bryto lampy jarzeniowe i one dają 
Blask, do złudzenia przypominający 
Bwiatło słoneczne.
I Wiele muzeów posiada obfitsze, 
Bogatsze kolekcje starożytności, żadu 
Be .jednak w Europie nie posiada tak 
Bowocześnie urządzonej1, Całość jest 
Imponująca. Na plan pierwszy ilo
ściowo i jakościowo wysuwają się 
dzieła starożytnej Grecji i Rzymu.
I Ale nie tylko ilość i dobór ekspo
natów przesądza o wartości nowo 
fc.wartego działu. Niezwykle intere- 
■jąca jest ich ekspozycja. Po prze- 
■owadzeniu długich studiów, po do.- 
Bneniu rozliczonych prób ze świat 

wystawiono na widok publiczny 
t^BdwIo czwartą część posiadanych 
^kpnatów, ale rozmieszczono je i 

sie Czynu Przedkongresowego wydaj
ność pracy w przemyśle chemicznym 
wzrosła o 3,3 proc., hutniczym o 2,1 
proc., w metalowym o 1,9 proc., wSó- 
kienńlezym o 1,4 proc., węglowym o 
1,3 proc. Jednocześnie wzrastał ruch 
ra cjona 1 izat orski.

W 1948 roku zarejestrowano i wyko 
rzystano 6 tys. ulepszeń i wynalaz
ków, których autorami byli robotni
cy i pracownicy techniczni. Byłoby 
jednak błędem poprzestać na dotych
czasowych sukcesach. Bogata prakty
ka, zdobyta w okresie powstawania i 
rozrastania się współzawodnictwa — 
wykazuje sporo usterek i niedociąg
nięć w działalności organizacji związ 
kowych.

Zaobserwowano zbyt małą aktyw-, 
ność niektórych komórek związko
wych przy mobilizowaniu robotników 
dla współzawodnictwa. Tu i ówdzie 
brak należytej opieki nad przodowni
kami pracy, zbyt jeszcze małą troskę 
o racjonalizatorstwo i racjonalizato
rów. Niektóre komórki związkowe u- 
tożsamiły swą rolę z rolą administra
cji zakładów pracy, biurokratyzując 
Swą działalność. Jest to następstwem 
niedociągnięć organizacyjnych, tkwią 
cych w samej strukturze związkowej, 
opartej na przebrzmiałych wzorach 
przedwojennych, które oddalały t. eW. 
„górę“ związkową od mas członkow
skich. Zmiana tej struktury przez or
ganizowanie grup związkowych, 
przez codzienną łączność ze środowi
skami praoowniczymi — ożywi i odro 
dzi cały ruch związkowy.

Zagadnienie to staniie przed Kon
gresom, którego zadaniem będzie 
znaleźć konkretne sposoby dla usu- 
nJtęcHiŁ istniejących błędów.

Płace i mieszkania
Bogato przedstawia się dorobek 

Związków Zaw- w działalności doty
czącej poprawy sytuacji materialnej 
pracowników. Przypomnieć należy 
najistotniejsze pozycje. 3 miliony pra 
cującyh objęła reforma płac. Realna 
wartość płac wrzrosła o 10 proc, w sto 
sunku do grudnia 1948. Usunięto po
ważne zadrażnienia wynikające z dys 
proporcji płac. Dodatkowy wzrost 
realnej wartości zarobków kryje się 
oprócz tego w świadczeniach z tytułu 
Ubezpieczeń Społecznych, dodatków 
rodzinnych itp.

oświetlono tak, by stały się dosko
nale widoczne, plastyczne, możliwe 
do obejrzenia ze wszystkich stron, 
jak np. te ułamki kolumn, ustawio
ne na podestach obrotowych. W ten 
sposób zbiory stają się żywą księgą 
historii i kultury, zrozumiałą i łatwo 
czytelną dla każdego. Będą z nich 
korzystali nie tylko uczeni i artyści, 
lecz najszersze warstwy społeczeń
stwa: robotnicy, chłopi, uczniowie i 
samoucy.

Starsi warszawiacy pamiętają 
skromną kolekcję zabytków staro
żytnego Egiptu, Grecji i Rzymu — 
w niskich salkach muzeum na Pod
walu. Były to dary mecenasów 
sztuki i zbiory To,w. Zachęty Sztuk 
Pięknych.

W 1937 zbiory przeniesiono do no
wego gmachu muzealnego w Al. 
3 Maja. Powstaje wystawa wykopa
lisk egipskich pierwszej ekspedycji 
naukowej Uniwersytetu Warsz., pod- 
jięteji pospołu z Instytutem Francu
skim Archeologii Wschodu. Do zbio
rów włączono zdobycze drugiej. wy
prawy do Egiptu oraz dary Fran
cuskiego Instytutu w Kairze. Trze
cia kampania wykopaliskowa w 
Edfu w 1938/39 dostarczyła bogatej 
zdobyczy w postaci 30 skrzyń. Przy
były do Warszawy prawie w prze
dedniu wojny.

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Wyscfcl, szczupły, ruchy niezmiernie żywe, niemal równie żywe, jak 

oczy, których młodość kontrastuje z siwizną włosów. Mówi krótko, rze
czowo, ale głos często wzbiera dumą. Dumny jest z fabryki, z towarzyszy 
pracy, z wielotysięcznej załogi robotni czej. Dumny jest z zestawienia tego, 
co tu było „do Riewducji" z tym, co zrobiono później, co jest dzisiaj i co 
będzie jutro, jeszcze lepsze 1 większe. Dumny jest z wyrobów fabryki, 
z najnowocześniejszych 1 bezustannie ulepszanych typów maszyn. Dumny 
jest z liczby produkcji: 100 tys. maszyn rocznie. Dumny jest z liczfoy fa
brycznych przedszkoli, żłobków, kół „artystycznej twórczości“ z liczby to
mów w bibliotece fabrycznej i absolwentów przyfabrycznego kursu „pod
wyższania kwalifikacji". Taką dumą dumny jest dyrektor Fabryki Maszyn 
Rolniczych w Ljubiercach, pod Moskwą.

W obszernym, ale umeblowanym 
skromnie gabinecie dyrektora pozna- 
jemy kilku jego najbliższych współ
pracowników.

Oto zastępca dyrektora naczelnego 
w dziale technicznym: dobroduszny i 
tęgi olbrzym uśmiecha się do nas ser
decznie. Oto zastępca dyrektora w 
sprawach gospodarczych: drobny, 
ruchliwy i dowcipem skrzące się 
oczy. Oto sekretarz fabrycznej organi
zacji partyjnej: twarz skupiona, szla
chetna; pod szyję zapięta „gimnastior

Najbardziej doskwierającemu za
gadnieniu mieszkaniowemu Związki 
poświęciły specjalną uwagę. Na ich 
to-wniosek państwo przeznaczyło je- 
sienią ub. r. 2 miliardy zł. na remont 
mieszkań robotniczych. W tym roku 
plan państwowy uwzględhia budowę 
75 tys. nowych izb mieszkalnych dla 
ludzi pracy-

Świetny, zapoczątkowany dopiero 
po wojnie rozwój akcji socjalnej jest 
w dużej mierze wynikiem działalno
ści Zw. Zaw. Budżet państwowy prze- 
■widuje 25 miliardów zł. na tę akcję 
500 tys. robotników i milion ich dzie
ci korzystać będzie w tym roku z 
wczasów i kolonii letnich. Podczas 
gdy w Polsce przedwojennej ilość żłób 
ków fabrycznych wynosiła zaledwie. 
32 to obecnie wzrosła ona do 220. 
Ilość przedszkoli fabrycznych wynosi 
już 450, stacji opieki nad matką i 
dzieckiem — 200.

Mężowie zaufania
Trzeci z podstawowych zakresów 

działania Związków to sprawy kultu 
ry, kształcenie i troska o rozwój po
litycznej i społecznej świadomości 
pracowników.

Przypomnieć należy, że w 1945 ro 
ku Związki dysponowały zaledwie 
600 świrytiicamL Teraz jest ich już 
6.800. Ilość zespołów artystycznych 
wfcrosła a 496 (1945 r.) do 4,800. Ze- 
sptdy te dały 71 tys. przedstawień i 
koncertów, oglądassiych przez 16 mi
lionów ludzi. 5-krotnie wzrosła ilość 
bibliotek, która wynosi obecnie 
5.380, rozporządzając 1.545.000 ksią
żek.
Prasa związkowa posiada swą waż

ną pozycję. Ukazuje się 18 pislm perio 
dycznych o łącznym nakładzie półto
ra miliona egzemplarzy.

Ogromną wagę przywiązuje się do 
szkolenia związkowców. W tym roku 
po(«ad 2 tys. kursów szkolić będzie 
116 tys. mężów zaufania. Staną się oni 
świadomą kadrą związkowców — ak
tywem zdolnym do wywiązywania się 
ze swej ważnej roli w zakładach pra
cy- Jack. 

Pudełkarskie
I oraz INTROLIGATORSKIE maszy

ny do szycia drutem, zaginania, 
perforowania, nożyce, maszyny dru
karskie i zecerskie dostarcza 
IN1TERPRINT — B. S. SZCZElPSKI 
Warszawa, Smolna 32 K 2710-1

I Już pierwszy miesiąc oblężenia 
1939 r. przynosi poważne straty. Nie 
wszystko dało się ukryć w schronach, 
wybuch pocisku czyni spustoszenia, 
Niemcy niszczą i rabują. Zbiory sto
ją kilka zim w nieoszklonych salach, 
a jak potrzeba im ciepła i równej 
temperatury, niech świadczą czynne 
kaloryfery w dniu otwarcia — 1 
czerwca!

W czasie okupacji dyr. Muzeum 
toczy zawziętą walką o każdy ekspo
nat, fotografuje potajemnie i inwen- 
taryzuje obiekty, narażone na wy
wiezienie. Mimo to znika grecka ce
ramika — bezcenne wazy goluchow- 
skie.

Po wojnie część zabytków powraca 
w drodze rewindykacji. Konserwa
torzy ratują od zniszczenia drewnia
ne sarkofagi egipskie, kamienne re
liefy, nadtłuczoną terrakotę. Częścio 
we wyrównanie strat przynoszą no
we nabytki z Wrocławia, Szczecina, 
Berlina. Muzeum Narodowe staję się 
bowiem centralną bazą sztuki antycz 
nej.

W żelaznych gablotach, wmonto
wanych w ścianę, za szybami drze
mią maleńkie bóstwa Egiptu, minia
turowe koty i ptaki. Jesteśmy w 
sali „pod Izydą“. Oglądamy naczy
nia alabastrowe, miedziane, wazy 
z głową ptaków lub szakali, figurki 
drewniane polichromowane i brązo
wo, tkaniny koptyjskie z haftami 
czarno - czerwonymi, podobne do 
naszych ludowych, szaty hicratycz- I 
ne kapłanów, wykopane przez poi-1 
ekich poszukiwaczy. I

W niskich pomieszczeniach pod
ziemia, stoją sarkofagi królów i 
zwykłych śmiertelników, a nawet 
całe fragmenty grobowców skalnych. 
Oglądamy np. „ślepe wrota“ do ma- 
staby (grobowca) dostojnika Sabni i 
jego małżonki, którzy zeszli z tego 
świata na 2500 lat przed Chrystusem.

O życiu obyczajowym Greków sta
rożytnych dowiadujemy się z cera
miki. Wazy z czerwonej- gliny, ma
lowane czarnym, błyszczącym po
kostem, a następnie wypalane w pie
cach garncarskich, mówią nam tylko 
o poczuciu piękna greckiego rzemie
ślnika. Są jednak .talerze i amfory 
z malowanymi scenami rodzajowy
mi, naczynia domowego użytku. Ńa 
nich więc wyobrażano bogów opie
kuńczych, bohaterów, sportowców w 
czasie ćwiczeń, kobiety przy studni, 
dzieci w szkole, górnika w kopalni, 
szewca pi’zy kopycie, aktora na sce
nie.

Pełne wdzięku terrakoty greckie, 
słynne tanagryjskie posążki, należą 
do najpiękniejszych, obok waz grec
kich, wyrobów ceramicznych staro
żytnych Greków. Jedne są wczesne, 
powstałe między X a VIII w. przed 
Chrystusem i te przypominają nasze 
lale gliniane z jarmarku. Inne, wy
rafinowane w ruchu, w układzie dra. 
perii szat, ukazują śliczne fryzury 
Greczynek, ich sandały, gry i zaba
wy kobiet i dzieci.

Oprócz tej niezwykle interesują
cej wystawy stałej, Muzeum zapo
wiada zorgan'zowanie wystawy ob- 
jazdoweji która wyruszy w teren już 
w lipcu rb. (wr)

(

ka". A tuż obok — naczelny Inży
nier i zarazem główny konstruktor.

Przied kilkunastu laty był niewy
kwalifikowanym robotnikiem. Uczył 
się na kursach wieczorowych, nie 
przerywając pracy. Potem ukończył 
Wyższy Instytut Techniczny.—No, cóż 
— powiada — nic w tym nadzwyczaj
nego. U nas wielu takich. Kombajn 
do zbiórki lnu, za który otrzymał pre
mię stalinowską? Ano, popracowało 
się, warunki sprzyjają, zachęta 1 fun
dusze są, więc jakoś wyszło... Zresztą 
wa9 chyba najbardziej interesuje sa
ma fabryka, więc proszę.
100 tys. maszyn rolniczych 
w ciągu 330 cni

Wchodzimy na obszerny dziedzi
niec fabryczny, by po kolei zwiedzić 
budynki, w których mieszczą się po
szczególne „cechy“ (oddziały). Idzie
my śladem procesu wytwórczego.

W latach 1945—1949 produkcja Fa
bryki, specjalizującej się w wyrobie 
maszyn koszących trawę i rośliny 
techniczne, wzrosła czterokrotnie. I to 
nie na skutek zwiększenia liczby ro
botników, ale dzięki odnowieniu par
ku maszynowego (całkowicie produk
cji radzieckiej) oraz dzięki racjonali
zatorstwu i mechanizacji. Racjonali
zatorstwu i mechanizacji, które 
zmniejszając wysiłek mięśni, zwięk
szają produkcję i płace. Spośród 800 
wniosków racjonalizatorskich, które 
wpłynęły w ubiegłym roku — 600 
zgłosili robotnicy. — „Smykałka“ ro
botników i techników — oto co dziś 
najważniejsze — mówi z uśmiechem 
główny inżynier ,

Chodzimy tedy po oddzielnych „ce
chach“ — i liczby i słowa przyobleka
ją się w żelazo 1 stal.

Odlewnia: blask, syk, szum. Szumią 
wentylatory, mieszające rozgrzane 
powietrze Ruchoma taśma nieustan
nie podsuwa długi łańcuch form, w 
których uprzednio pneumatyczne a- 
paraty wytłoczyły potrzebny kształt 
w czarnej, sypkiej ziemi. U góry, po 
szynach, chybocąc się ciężko, nadjeż
dżają, ciągnące od olbrzymiego pieca, 
wagoniki pełne płynnego ognia. 
Wprawny ruch ręki, i płonące żelazo 
wlewa się ognistym strumieniem w 
formę. Po chwili już stygnie, już sza
rzeje w formie, którą taśma uniosła 
dalej. Ziemia, którą wytrząsną spe
cjalne maszyny, wraca na ukrytej 
pod podłogą ruchomej taśmie do mły
nów mechanicznych, co znowu ją

200 
się

(Obsługa
PANTOFLE Z ODPADKÓW SKÓRY
WROCŁAW. Centrala spółdzielni 

„Praca“, przekroczyła plan o 47 mi
lionów zł a Centrala spółdzielni „So
lidarność“ — 162.000.000 zł.

Meldunki te padły na naradzie 
delegatów tych wytwórni, która 
odbyła wczoraj w sali OKZZ.

Spółdzielnia szewska im. Kilińskie
go w Wałbrzychu, postanowiła pro
dukować z odpadków skóry pantofle 
ranne, równej jakości jak z nowego 
surowca. Cena „odpadkowych“ pan
tofli wyniesie 1500 zł.

GÓRNICY — U WŁÓKNIARZY
ŁÓDŹ. Na zaprószenie Żarz. Gł. Zw. 

Zaw. Prac. Przem. Włókienniczego do 
Łodzi przybył 100-osobowy zespół Zw. 
Zaw. Górników, aby wziąć udział w 
kilku imprezach artystycznych zor
ganizowanych przez łódzki świat pra 
cy.

1 spulchnią — a odlewy wędrują już 
I dalej, do ogromnego pieca, ogrzewa

nego mazutem, gdzie żelazo lane, wy
zbywszy się kruchości, przekształci 
się w żelazo kute.

Ludzie: ciemni od ognia; w kombi
nezonach roboczych; ochronne szkła 
przesłaniające pół twarzy; ogromne rę 
kawice; pozornie niedbałe, a przecież 
oszczędne i znakomicie zsynchronizo
wane ruchy.

Ale oto już jesteśmy w dziale me
chanicznej obróbki, by za chwilę 
przejść do działu mechanlczno-monta- 
żowego: posłuszne cielska tokarek 
półautomatycznych i automatycznych. 
Spoza których często wita nas u- 
śmiech młodej dziewczyny.

Rzućmy jeszcze okiem na długi 
rząd maszyn, hartujących stalowe no
że kosiarek i żniwiarek prądem wy
sokiego napięcia: blaszki noży, za
tknięte między 2 na elektryzowane bie 
guny, rozżarzają się na chwilę, gasną, 
syczy woda — i zwinne palce kobiety 
osadzają już drugą parę stalowych 
noży.

Przebiegnijmy szybko ogromną ha
lę lakierni — u góry płynie taśma, 
zanurza zmontowane już zasadnicze 
części kosiarek, żniwiarek T kombaj
nów w ogromnych wannach z farbą i 
unosi je dalej,'do pieca lakierniczego
— przebiegnijmy tę halę, i oto jesteś
my już w'sali, gdzie się wypróbowuje 
całkowicie zmontowane maszyny.

Oto np. „Snopowjazałka“: kosi, 
' zbiera i od razu wiąże w snopy. A ta 
kosiarka samochodowa, która gotowa 
do załadowania na platformę kolejo
wą, stoi na dziedzińcu z 5 ramionami, 
złożonymi nieruchomo! Nagle motor 
drgnął, ramy z mechanicznymi noża
mi opuściły się w dół i wstrząsane 
szybkim, spazmatycznym ruchem two 
rzą ruchomą i pięciokrotną kohortę. 
Zasięg 10 metrów, szybkość 18 km. na 
godzinę i 50—60 ha pastwiska czy 
stepu „wygolonych na glans“ w ciągu 
10 godzin.
„Smiena”

„Dawaj, pokazywaj sonnych!“ (,Po
kaz chociażby śpiących!“) — z rubasz
ną serdecznością powiedział do odzia
nej w biały kitel kobiety zastępca 
dyrektora, kiedyśmy po południu zna
leźli się w jednym z licznych żłobków 
fabryki.

Na werandzie i w kilku ogromnych 
salach, z oknami szeroko rozwartymi 
na słońce i zieleń ogrodu, spały ma
leństwa. Ułożone każde w oddzielnym 
łóżeczku, opatulone w „śpiworach“ — 
spały. Dom pachniał czystością, mle
kiem, smacznym krupniczkiem. — 
„Smiena“ (zmiana, która nas zluzuje)
— szepnął główny inżynier fabryki, i 
twarz prześwietlił mu . szeroki, serde-

■ czny uśmiech.
... „Zdraaawstwujtie“ — powitały 

nas chóralnie i śpiewnie brzdąęe jed7 
nego z trzech przedszkoli fabrycz
nych, mieszczącego 120 dzieói w wie
ku od 2,5 roku do 7 lat.

Była właśnie godzina „liepki na 
swobodnyje tiemy“ — i przyszli kon-

własna)
SZKOLENIE NAUCZYCIELI

SZCZECIN. Przeszło 1000 nauczycie
li pragnących zdobyć pełne kwalifi
kacje zawodowe zgłosiło się przed ro 
kiem w Rejonowych Komisjach Kształ 
cenią OS Szczecińskiego. Z tej liczby 
ostatnio zgłosiło się do egzaminów 
rocznych 600 kandydatów. Egzaminy 
zdało 338 osób, zaś reszta przystąpi do 
egzaminów poprawkowych.

Z SALI KONCERTOWEJ

M. Mierzejewski—M. Trombini-Kazuro

Telemann, żyjący 
Janem Sebastianem 
się za życia wielką 
utwory jego rzadko

Na program ostatniego koncertu 
symfonicznego Filharmonii Stołecz
nej złożyły się dzieła J. F. Tele- 
manna, J. S. Ba'cha i Piotra Czaj
kowskiego.

Jerzy Filip 
współcześnie z 
Bachem cieszył 
sławą; obecnie 
są grywane, ma on znaczenie raczej 
historyczne. Suita na orkiestrę smycz 
kową „Den Kichot“ jest ciekawym 
przykładem programowości w muzy-, 
ce klasycznej programowości opar-, 
tej na muzycznym opisywaniu akcj-ii 
dramatycznej, przy czym brak tu 
zupełnie najważniejszego czynnika 
muzyki programowej — kolorystyki 
orkiestrowej. Orkiestra Telemanna 
traktowana jest na sposób chóralny, 
całość suity ma naiwny wdzięk; war 
to podkreślić piękno i świeżość li
nii melodyjnej oraz dowcipne efek
ty imitacyjne.

Solistka, Margerita Trombini-Ka- 
zuro odegrała koncert f-mo.ll Jana 
Sebastiana Bacha na klawesynie. 
Instrument ten jest jednym z naj
wcześniejszych przodków współczes
nego fortepianu. Jest to instrument 
klawiszowy, o takim samym ukła
dzie klawiatury, jak w fortepianie, 
w którym dźwięk jest wydobywany 
ze strun przez trącanie piórkiem. Z 
chwilą wynalezienia cembała, w któ 
rym dźwięk jest wydobywany przez 
uderzenia młoteczka (tak, jak w ou 
becnych fortepianach) klawesyn wy
szedł z użycia. Dopiero w końcu 
XIX wieku został on na nowo wy
dobyty przez znakomitą pianistkę 

struktorzy jeszcze bardziej udoskona* 
lonych kosiarek, żniwiarek i kombaj
nów lepili z plasteliny różne cudeńka. 
By uczcić gości z Polski, dzieci za
śpiewały, zatańczyły, zagrały (na ksy
lofonach i pianinie). Śpiewały o przy 
jaźni narodów 1 o tych, którym za
wdzięczają jasne dzieciństwo — i o 
jasnej przyszłości ludzi pracy na ca
łym świecie.

Dobrze jest dzieciom w Związku 
Radzieckim.

„Wsjo eto dla raboczich”
Nigdy bym nie skończył tego re

portażu, gdybym chciał dokładnie o- 
pisać i bibliotekę naukowo-technicz
ną fabryki (40 tys. tomów i wszystkie 
czasopisma fachowe); i blibliotekę o- 
gólną (25 tys. tomów literatury pięk
nej, nie licząc ideowo-politycznej); i 
liczne świetlice, gdzie pracują koła 
„twórczości artystycznej“; 1 szeroko 
rozbudowaną poliklinikę z gabinetem 
roentgenologicznym oraz dentystyczr 
nym, w którym „medsjestra“ z dumą 
pokazywała nam lśniący czystością -i 
chromowanym niklem „unit“ (całko
wicie zelektryfikowany, zsynchronizo
wany i skanalizowany zespół urządzeń 
dentystycznych» obejmujący.fotel, wier 
tarteę, reflektor 1 Szereg innych tech-J 
nicznych „szykan“). — ,,Da Wy tolko 
posmatritie —mówiła ze wzruszeniem 
niemłoda już kobieta — wjed‘ eto że 
nastojaszczij unit“.

Te wzruszająco dumne słowa „mc JM 
sjestry“ z gabinetu dentystycznego faU 
bryki maszyn rolniczych w Ljubier* 
cach przypomniały mi się, kiedyśmy 
zwiedzali wspaniały „Dom Kultury“ 
fabryki samochodów im. Stalina 
(ZIS) w Moskwie.

Ogromna sala z marmurowymi ko
lumnami, mieszcząca kilka tysięcy 
osób. Sala teatralna (scena obrotowa) 

•i zarazem kinematograficzna na 1.200 
miejsc. Sala koncertowa' na 350 
miejsc. Sala wykładowa na 300 miejsc 
— i ucz się człowieku, • ile tylko 
chcesz i czego tylko chcesz (wieczo
rowa szkoła średnia ogólnokształcąca, 
techniczna, a nawet WYŻSZY IN
STYTUT TECHNICZNY; ogółem po
nad 7.000 robotników i pracowników 
fabryki ZIS uczęszcza na te kursy). 
Trzy biblioteki (wraz z wielką salą 
czytelniczą), liczące łącznie 170 tys. 
tomów — poza biblioteką, przezna
czoną specjalnie dla dzieci i młodzie
ży (40 tys. tomów). I dla dzieci spe- . 
cjalnie urządzone i wyodrębnione 
skrzydło Domu Kultury, z osobną sa
lą teatralną, salą zabaw, gabinetami 
przyrodniczymi, fizycznymi, geografi
cznymi itd itd. — po to, by rodzice 
mogli, powierzywszy dzieci fachowej 
opiece, swobodnie i całkowi ci e-.odtkfić 
się rozrywkom, sztuce lub nauce. /Co 
środa wieczory literackie (w jasnych, 
i szerokich kuluarach wisiały. orygi
nały świetnych karykatur,’ bo pO’ 
przedniego dnia odbyło się właśnie 
spotkanie robotników z zespołem pi
sarzy, malarzy i dziennikarzy czaso
pisma „Krokodil“). Nie kończący się 
ciąg sal, gabinetów, laboratoriów — 
dla „kół artystycznych“, naukowych, 
racjonalizatorskich. I wreszcie pod 
kopułą, na przybudówce IV piętra f 
własne obserwatorium astronomiczne.

Patrzymy na to wszystko — i nagle 
słowa „upowszechnienie, kultury i sztu 
ki“ przestają być wytartym sloganem. 
• „Wsjo eto dla raboczicn, dlatrudiasz 
czichsja“ („Wszystko to dla robotni
ków, dla ludzi pracy“) —z uśmiechem 
i dyskretną dumą mówi kierowniczka 
Domu Kultury fabryki ZIS. Jak gdyby 
odgadując treść naszego podziwu dla 
widocznego tu rysunku przyszłości.

BOLESŁAW WÓJCICKI,

polską Wandę Landowską, która za 
początkowała wykonywanie na kla
wesynie klasycznych utworów forte 
pianowych. Charakterystyczną cechą 
klawesynu jest krótkie brzmienie o 
barwie metalicznej, bardzo delikat
ne, a przy tym dźwięczne i donoś
ne. Dla celów wzmożenia i zróżni
cowania brzmienia tego instrumentu 
zastosowane są w nim rejestry. Kia 
wesyn posiada 2 klawiatury i osiem 
pedałów, o znaczeniu odmiennym, 
niż pedały w fortepianie. Oczywiś
cie, artyści współcześni nie grają na 
dawnych instrumentach, lecz na no 
wych, specjalnie budowanych na 
wzór dawnych.

Kcncert Bacha, wykonany przed 
kilkoma tygodniami na fortepianie 
przez Zbigniewa Drzewieckiego, za 
brzmiał tym razem zupełnie inaczej, 
znacznie subtelnieji i bardzieji stylo
wo. Solistka wydobyła z klawesynu 
cały niepowtarzalny czar brzmienia, 
nie zatracając przy tym surowego 
stylu muzyki Bacha. Wielka szkoda, 
że tak znakomita klawesynistka, jak 
Margerita Trombini-Kazuro tak rząd 
ko występuje.

Drugą część koncertu wypełniła 
V symfonia Piotra Czajkowskiego. 
Wykonanie tego dzieła należy zali
czyć do wybitnych sukcesów orkies 
try i dyrygenta. Zwłaszcza pięknie 
wypadła druga część symfonii (wspa 
niale odegrane solo na waltorni); je 
dynie ccby można było zarzucić, to 
nieco przesadne kontrasty dynamicz 
ne w pierwszej i trzeciej części.

(A. H.)

TOW. PRZYJACIÓŁ DZIECI 
OPIEKUJE SIĘ I WYCHOWUJE 
DZIECKO MATKI PRACUJĄCEJ

Z KRAJU
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JACEK WOŁOWSKI

Sandomierskie wrażenia (3

Gdy wszedł do pokoju lewa kie
szeń czarnej, alpagowej marynarki, 
w jaką był ubrany, rozdymała się 
jak balon.

— Aaa... Witam.-. Witam — powie
dział tonem miłego zdziwienia, choć 
przecie od pół godziny co najmniej 
wiedział o naszym przybyciu.

Córka, stara zaszuszona panna, 
wstała pośpiesznie z fotela i zrobiła 
mu miejsce, a on usiadł, prychnął 
przez nos, bez słowa wyciągnął z kie
szeni pudełko orderowe i położył na 
stole.

■— Nie wiem, czyście widzieli — 
rzeki. — Order dostałem.

— Ma też się ojciec czym chwalić 
— rzekła z niezadowoleniem córka. 
Potem zwracając się do nas mówiła

— Nie macie państwo pojęcia, ja
kie to było okropne. Na a-ka-de-mii 
pier-wszo-ma-jo-wej — skandowała 
dobitnie — ojcu krzyż wręczali. Ma
tom eię ze wstydu nie spaliła. Cały 
nasz Trzeci Zakon byt w rozpaczy 
Panowie z Bractwa Różańcowego ze 
łzami prosili — nie chodź. A ojciec 
taki uparty uparł się, że pójdzie i 
poszedł-

Staruszek patrzał na córkę błękit
nymi, trochę załzawionymi oczami, a 
gdy skończyła drugi raz prychnął noT 
sem i powiedział stanowczo:

— Ty mi Marysiu o Bractwie Różań 
cowym nie mów, bo- stracę cierpli
wość, pójdę i zaraz tych wszystkich 
wałkom kijem przegonię. I te wszy
stkie dewotki — dodał po chwilü roz
wagi.

Zapanowała grobowa cisza. Panna 
Maria zgarbiła się na krześle, ręce 
splotła na kolanach, usta złożyła w 
ciup i tylko wzrokiem dawała nam 
znać, jak niezasłużenle ją skrzywdzo
no. A starszy pan napuszył się, wydął 
policzki i siedział jak sowa.

— No i cóż z tego — zaczął po 
chwili — że na akademii pierwszego 
maja byłem. Nie tylko byłem — tu 
głos jego zabrzmiał wyraźnie zaczepnie 
— ale na scenie siedziałem w prezy
dium. Cóż to, człowiek już taki stary, 
że postępu nie rozumie, czy co. A po
za tym bardzo tam rozsądnie mówili. 
Na pewno znacznie mądrzej, niż na 
tych waszych zebraniach.

— Ależ ojcze — zaprotestowała 
córka.

Znów zanosiło się na burzę.
Zakasłałem się, a później głośno 

umiejętnie jąłem wychwalać order, 
jego kształt wytworny, pozłacane 
brzegi, barwę wstążeczki- (Był to 
Krzyż Zasługi).

Staruszek się ożywił, potakiwał, do 
marynarki sobie od niechcenia przy
czepił i tam już pozostawił.

*
^Order, o jakim mowa — to odzna

czanie za 50-lecie szczęśliwego poży
cia' małżeńskiego. W dniu pierwszego 
mäja wręczono go w czasie akademii

dwóm małżeństwom. Poza tym kilka I mierzą, — więc wszystko w porząd- 
chłopek dostało Krzyże Zasługi za ku.
liczna potomstwo.

Rozmawiałem z tymi ludźmi. Pyta- W każdym razie rynek sandomier- 
łem o pogląd na to, na owo. Ze wszy- sski, a także ulice Opatowską i Sokol- 

! stklego dziś zadowoleni, tak jak przed '
rokiem nie byli zadowoleni z niczego. 
Ci starzy spracowani ludzie, nie czy
tujący gazet którzy nie są już może 
w stanie zrozumieć, a nawet rozpo
znać przemian, jakie w Polsce zaszły, 
nawrócili się tak jak umieli na de
mokrację. Gdy demokracja uczciła 
krzyżem-symbolem ich rodzicielski 
wysiłek, czy długoletnie, zgodne mał
żeńskie współżycie. ,

— Dziś ratusz sandomierski tonie 
w kwiatach — tymi słowami powitał 
mnie jeden z ojców miasta.

Istotnie. Wokół rynku sandomier
skiego widać wąskie rabaty, obsadzo
ne rachitycznymi bratkami. Grządki 
z bratkami znajdują się również przed 
ratuszem. Rynsztoki, okalające rynek, 
wylano wapnem, a choć musiało to 
już być dawno, ślady tego wapna wi
dać po dziś dzień.

W ten sposób rynek sandomierski 
ma wygląd całkiem europejski, tym 
bardziej, że ustawiono tam również 
po bokach parę ławeczek, by miesz
kańcy mogli sobie wieczorem o chło
dzie posiedzieć. By na ławeczki było 
miejsce, wycięto szereg stuletnich 
lip, rosnących wokół rynku.

Rynem sandomierski zamiatany jest* 
raz na tydzień. Mianowicie w ponie
działki. Unoszą się wtedy nad nim 
kłęby pyłu. Bo chociaż, a może dla
tego, że magistrat wydał pokaźne fun
dusze ną kwiaty i na ławeczki, nie 
był już w stanie zakupić beczkowozu, 
ani nawet ręcznych konewek do po
lewania ulic. Nie uczynił tego ani 
burmistrz obecny, który ma czworo 
dzieci i podobno nie stroni od kielisz
ka, ani poprzedni, który ma obecnie 
zakład fotograficzny, ani ten, który 
był przed tymi dwoma, a który jest 
właścicielem sklepu z dewocjonalia
mi i domu sztuki, w którym między 
innymi kupiłem sobie żyletki. Tuma
ny kurzu unoszą się co poniedziałek 
Stale, a w innych dniach tylko wtedy, 
gdy jest wiatr, lecz że tak było i 
przed wojną, a nawet, jak stare kro
niki mówią, za czasów króla Kazi-

nickiego, zamieszkałe przez sando
mierskie mieszczaństwo, raz na ty
dzień się zamiata. Jest to konieczność, 
która się zresztą opłaca. W ponie
działki odbywa się w Sandomierzu 
targ- Jak mnie poinformowano, zjeż- 
żdża wtedy do miasta do dwóch ty
sięcy wozów. Wozy zaprzężone są w 
konie, a konie wiadomo... Podniesie 
taki ogon i...

— Ci, którzy rynek i ulice w tuma
nach kurzu zamiatają, zbierają cenny 
nawóz i używają go sami lub sprzeda
ją. Magistrat niewiele do tego dokła
da.

Jest rzeczą jasną, że tysiąc czy dwa 
tysiące wozów chłopskich, zjeżdżają
cych na targ, nie może się pomieścić 
w hialeńkim sandomierskim śród
mieściu. Stoją one długimi szerega
mi, w dwa albo trzy rzędy, w wąziut
kich uliczkach, okalających śródmie
ście. Stoją skierowane w jedną stronę, 
stoją skierowane w drugą stronę,

Musiałem ten list 
napisać...

pisano o audycjach „wolnej 
Ameryki , ze me chcę już nawracać 
n^«Ceiły kłam?tw i bzdur, podawanych 
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Pnhnir0« nneP’ Tam Przecież mówią 
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Słuchałem ich kłamstw, karmiono 
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Cił wreszcie. Po radosnym“ powitlÄS

10 milionów »Górników« w czerwcu
przewiduję plan produkcji

Popyt na pięciozłotowe papierosy 
„Górniki“ systematycznie wzrasta. W 
majiu palacze w Warszawie wypalili 
25 milionów sztuk, w Łodzi 14 milio
nów, w Katowicach 20 milionów. Łą-

KRONIKA SĄDOWA
Korzystali z... niewykorzystanych 

paszportów
Do Sądu Okręgowego w 

wpłynęła sensacyjna sprawa 
nie prolongat, wystawionych , ... ___r_.
tów zagranicznych niewykorzystanych 
przez właścicieli w przewidzianym termi
nie.

Organizatorem „przedsiębiorstwa« był 
Mikołaj Paczewski vei Finczewski, który 
wciągnął do współpracy artystę malarza 
Mieczysława Sałabaja i artystę plastyka 
Stanisława Bobra. Poza tym w imprezie 
tej pracowało 6 pośredników, którzy do
starczali paszportów do prolongat.

Paczewski poznał Sałabyja w sklepie 
obrazów. Na tle wspólnego zainteresowa
nia się malarstwem i antykami obaj często 
spotykali się.

W rezultacie Paczewski zaproponował 
Sałabajowi „Współpracę“ przy ...podrabia
niu pieczeni, zaznaczając, że na tym inte
resie można dużo zarobić. Sałabaj zgodził 
się 1 pojechał natychmiast do swego do
brego znajomego artysty plastyka Stani
sława Bobra, zam. w Opolu, który rów
nież wyraził chęć współpracy. Sałabaj zo
stawił nowemu członkowi „przedsiębior
stwa“ paszport jako wzór, na podstawie 
którego ma podrobić pieczęcie i podpisy. 
Od każdej podrobionej pieczęci Bober miał 
otrzymać 10.000 zł.

Warszawie 
o fałszowa- 
już paszpor-

Paczewsklemu 
paszpor- 
W cią- 

Paczew- 
zł. Nie- 
Bbber i 

zlikwidowały

Pośrednicy przywozili 
do prolongaty niewykorzystane 
ty. Sałabaj odwoził je Bobrowi, 
gu dwóch miesięcy do kasy 
skiego wpłynęło ok. 7 milionów 
wielkie sumy otrzymali Sałabaj, 
pośrednicy.

Władze bezpieczeństwa 
interes, aresztując 8 osób.

Za penicylinę przed sądem
Kontrola magazynu Państwowego Przed

siębiorstwa „Centrosan“ ujawniła brak 
319 fiolek penicyliny. Kierownik maga
zynu Władysław Zabłocki nie umiał wy
jaśnić, jakim sposobem powstał brak pe
nicyliny.

W toku przeprowadzonego śledztwa usta
lono. że penicylina duńska była pakowa
na w kartonach jednakowego koloru — i 
jednakowego formatu.

W kartonach tych znajdowała się peni
cylina po 96 fiolek, względnie po 125 fio
lek. Różnica polegała na wysokości kar
tonu. W kartonach wyższych od 4 do 5 
cm. znajdowała się większa ilość penicy
liny. Przypuszczać należy, że w czasie wy
dawania penicyliny mogła nastąpić omył
ka i w ten sposób powstał brak.

Sprawa penicyliny znajdzie się wkrótce 
na wokandzie Sądu Grodzkiego w War
szawie. Na ławie oskarżonych zasiądzie 
magazynier Zabłocki pod zarzutem niewy
pełnienia ciążącego na nim obowiązku 
sprawdzania paczek wydawanych odbior
com.

Su T wspomnianych trzech mia
stach około 60 milionów sztuk.

Ogółem wyprodukowano i skonsu
mowano „Górników“ ponad 130 milio 
now sztuk. Tymczasem w początkach 
b.r. konsumeja pięciozłotowych pa
pierosów na terenie całego kraju nie 
przekraczała 20 milionów sztuk. Wo
bec tak zwiększonego zapotrzebowania 
zwiększono również plan produkcji 
„Górników“ na czerwiec do 180 mi
lionów sztuk.

Mimo 10-krotnego niemal zwiększe
nia produkcji „Górników“ nadal przo 
dują i to z dużą przewagą papierosy 
„Mocne“, stanowiące wciąż około 90 
proc, ogólnej ilości konsumowanych 
papierosów, (i)

Są jeszcze walne miejsca 
na wczasach w czerwcu

Fundusz Wczasów Pracowniczych 
posiada na czerwiec 
4.000 wolnych miejsc w domach wy
poczynkowych: w Karpaczu, Szklar
skiej Porębie, Sosnówce, Świerado
wie i Dusznikach. Skierowanie do o- 
środków można otrzymać w swoich 
związkach zawodowych.

Jeżeli poszczególne związki zawo
dowe wykorzystały już przysługu
jące im kontyngenty miejsc, mogą o- 
trzymać dodatkowe w Dyrekcji Na
czelnej FWP.

jeszcze około

SKRZYDŁO DEDALAI

— Nie wytrzymam tego — powtarzał w kółko Tomasz zbielałymi 
ustami — strzelę mu w łeb, jeżeli nie przestanie.

Pociski biły z łoskotem piorunów — nie do odżegnania, nieunik
nione, jedne obok drugich.

— Niech pan nie stoi, niech pan się kryje — błagał zza kreciego 
wykopu plutonowy Gorlik.

— Milczeć! — wrzasnął Tomasz. — Kapral Koleta do wału z lu
dźmi! Trzeci pluton na lewo, za ten dom! Nie czekać tu na polu. Bie
giem! Biegiem!

Poczuł chłodny pot, spływający całymi strugami spod hełmu. Pot
knął się — i ciężko uderzył czołem o skamieniałą skorupę ziemi.

VI

czasem w poprzek. Jak się zdarzy i 
jak wychodzi. Po trzech larach nie
podległości nikomu jakoś w Sando
mierzu do głowy nie przyszło, iż moż
na by tę masę wozów i koni prze
puszczać przez miasto w jednym kie
runku- Nikomu również nie przyszło 
do głowy, że konie robią nieporządek 
nie tylko w śródmieściu, lecz na stro
mych, wąziutkich przez biedotę zamie 
szkałych uliczkach. Powiedzmy na u- 
licy Podwale. Niema tu ani rabatów z 
kwiatami, ani wapna w ściekach, jest 
natomiast niesłychana ilość niesprzą- 
tanego nigdy gnoju, roje brzęczących 
much, nieprawdopodobny zaduch i wa 
łące się rudery.

Istna wioska murzyńska w stanie 
upadku, na tle przepięknego krajobra 
zu widocznej stąd sandomierskiej 
równiny.

*
Choć dla Sandomierza wojna już 

pięć lat temu minęła, choć wypalone 
do cna wsie przyczółka sanodomier- 
skiego dawno już się ze zgliszcz 
dźwignęły, choć zachwaszczone pola, 
choć zaminowane odłogi dawno już 
pokryły się bujnym zbożem, samo 
miasto wygląda tak, jak wyglądało

pyta nagle: — A teraz powiedz, jak 
tu jest naprawdę?

— Jak to, przecież otrzymałeś moje 
listy?

— No tak, ale TE OSTATNIE?
Okazuje się, że po Rio de Janeiro 

kursował SFAŁSZOWANY LIST pod
pisany moim nazwiskiem, w którym 
rzekomo piszę: — Błagam o wizę, bła
gam o pomoc, nie mogę wybaczyć so
bie szaleństwa, które popełniłem decy
dując się na powrót do kraju...

A zatem nie tytko rozgłośnia fał
szuje fakty, fałszuje się nawet listy, 
wszystko po to, aby ludzi odstręczyc 
od powrotu.
. Nie jestem publicystą, nie należę do 
żadnej partii politycznej poza refera
tami naukowymi nigdy nie pisałem, 
ale ten list musiałem nadpisać, podyk
towało mi go poczucie obowiązku oby
watelskiego.

Dr Tomasz Werthelm

Jak wyrwać
tę młodzież z uśpienia?

Konin-Koło, w maju
Dziwnie czuje się człowiek wyrwa

ny z wielkomiejskiego ruchu Warsza
wy Łodzi czy Katowic i przerzucony 
do któregoś z miast powiatowych na 
linii Poznań — Kutno — Warszawa: 
np. Koła czy Konina.

Tutaj wszyscy mają czas, dużo oza- 
su...

Urzędnicy, przynaglani przez przy
bysza do szybszego załatwienia spra
wy, dziwią się, że komuś może się aż 
tak bardzo śpieszyć.

Warta, na tym odcinku nie śpieszy 
się również. Płynie powoli, leniwie roz
lana szeroko,, przedziera się przez nad
brzeżne zarośla i szuwary, wstrzymy
wana w swym biegu przez mielizny, 
nieświadoma faktu ile w niej tkwi sił 
i energii, która wyzwolić może jedynie 
regulacja rzeki, ujęcie jej biegu w kar
by żelaznej dyscypliny i zmuszenie do 
służenia człowiekowi.

Nad brzegami rzeki leniwie i bez
trosko pędzi życie wielka ilość mło
dzieży, która właściwie nie pracuje, a 
przecież je i piie (to ostatnie nawet 
dość często). Młodzież nie tylko nie 
pracuje, ale nie chce wyjechać do pra
cy, tam gdzie brak sił roboczych. Ani 
do pracy na roli, ani do fabryk, czy 
kopalni.

•— Dajcie nam pracę na miejscu — 
mówi do ludzi, szukających na tutej
szym terenie rąk do pracy w prze
myśle śląskim.

*
Żyją sobie ci chłopcy „u mamy na 

garnuszku“, mając zapewniony dach 
nad głową i ziemniaki z maślanką. " 
pracowane matczysko upierze mu 
szulę, poceruje i połata odzież i 
upływa dzień za dniem bez pracy, 
kłopotów beztrosko i bezmyślnie.

Czas się dla nich toczy powoli 
Wa.rta w tej okolicy.

Może życie tej młodzieży popłynęło
by szybciej, może w nurcie jej życia

Za- 
ko- 
tak 
bez

jak

wojenpięć minut po przejciu tędy 
nej zawieruchy.

Od razu trzeba powiedzieć, 
względem zniszczeń wyglądało 
rzej. Cztery, czy pięć chałup wypalo
nych czy zniszczonych. To wszystko. 
Jednak po upływie pięciu lat wypale- 
nizny obrosłe już bujnymi chwastem 
wciąż grożą życiu przechodniów, a 
dziury w murach wciąż są nieruszane.

Nie ulega wątpliwości, iż Sando 
mierz otrzymał jakieś kredyty na 
rozbiórkę, na uporządkowanie mia
sta. Wydaje się natomiast, iż z kre 
dytów tych uczynić musiał jakiś in 
ny użytek.

W ogóle gospodarka miejska San
domierza — to zagadnienie, którym 
warto może byłoby się zaintereso
wać. Nie rozmawiałem z nikim urzę
dowym na te tematy. Byłem na urlo
pie- Jednak „na nosa“ idąc, a „nos" 
u dziennikarza — to po prostu wiel
ka suma doświadczeń, sądzę, iż go 
spodarką miejską w Sandomierzu 
warto by się zająć i warto by było 
jak się to mówi, ją usprawnić.

Nawierzchnie. Oczywiście. Zrobio
no trochę na tym odcinku, ale zrobio

iż pod 
niezgo

NASI CZYTELNICY PISZĄ

no mało. Podmurówki z granitowej 
kostki, jakie widziałem w zabudowa
niach wsi podsandomierskich, dziw
nie przypominały mi natomiast ster
ty granitowej kostki, zalegające ry
nek sandomierski od zeszłego roku.

*
Wspomniałem o sandomierskich 

wsiach. Jeździłem sobie po nich. Śla
dów wojny nie znać tu już zupełnie. 
Nowe chałupy jedna obok drugiej 
jaśnieją świeżyzną niepobielonych 
jeszcze bali, żółcą się nową słomą 
strzech. Tu i ówdzie widać na drodze 
traktor, koło którego kręci się z oli
wiarką mechanik w poplamionym 
smarami kombinezonie. W zagrodach, 
okolonych nowymi płotami, widać 
pomalowane zieloną farbą siewniki.i 
młockarnie, zawczasu sprowadzone 
kopaczki do kartofli.

Gdy rozmawia się z chłopami, wi
dać, iż przyswoili już sobie bez resz
ty te wszystkie udogodnienia, ulep
szenia. nowości, które wsi polskiej 
dała demokracja, a które jeszcze dwa 
lata temu uchodziły tu za herezje.

— Ośrodek maszynowy? — No, tak 
jest ośrodek maszynowy- A bo co? 
Związek Samopomocy Chłopskiej? — 
Należym! Przecie wszyscy należą.

— Elektryczność? — Ano właśnie

Gwarantowana trutka

»śmierć menu«
Prowincja zaliczenie, rabaty. Wy
twórnia Renata Krauze, Warszawa, 
Barska 15. K 2569-0 l

I Olczak przetarł pot z czoła i z oczu — na dłoni pozostało błoto pomie
szane z krwią.

— Przeszli — stęknął z ulgą i zrobił krok naprzód.
Silna ręka w ostatniej chwili zatrzymała go w cieniu bramy. — 

Jeszcze nie wszyscy — powiedziano mu spokojnie tuż poza uchem. Ol
czak zobaczył masywną postać mężczyzny w czarnym płaszczu, z nie
znajomą twarzą. — Czekać — usłyszał jeszcze, a raczej zrozumiał 
z układu warg.

Idący esesman zauważył jednak jakiś ruch w bramie. — Wycho
dzić! — warknął i podniósł lufę automatu. Olczak poczuł nową strugę 
krwi na oczach z niedawno rozbitej głowy, zachwiał się i wyszarpnął 
pistolet z kieszeni.

Ale nie on wystrzelił. Padły dwa strzały jednocześnie. Kula bzyk
nęła koło nich, a esesman osunął się bezwładnie wzdłuż przeciwległego 
muru.

Przeszli podwórzami — z trudem łapiąc powietrze w zadyszane 
płuca i udając, że szukają jakiegoś numeru mieszkania przy wewnętrz
nych bramach. Janusz Olczak zostawił towarzysza na schodach i wyj- 
fc^ał z bramy na ulicę Chmielną. Była tak samo opustoszała jak i Aleje 
®golimskie, z których uciekli gonieni kulami. — W całej dzielnicy

®^^- zafrasował się Olczak i natychmiast przykleił się poza bra- 
®rayrnując oddech i ściskając kolbę pistoletu. Na chodniku 

®j£smanów. Jeden z nich mocniej zapinał hełm. Zamienili 
a'.: >:o s/jhkcr, k. >!::em w $!rnnę Mar;za!k<>wsk:< i.

Człowiek z nieznajomą twarzą szybko schował swój ciężki rewol
wer i pociągnął Olczaka ku podwórzom. — Tędy! — rzekł krótko. 
Gdzieś ponad nimi zatrzeszczały schody w ucieczce. Olczak się słaniał. — 
Ranny? — zapytano go głosem nieco łagodniejszym. — To nic. Upadłem. 
Godzinę temu w Alejach. Uciekaliśmy z towarzyszem i uderzyłem gło
wą o chodnik.

— Dużo krwi pan stracił — przyjrzał mu się bystro ów człowiek. — 
Ale uciec musimy — dodał, oglądając się ku bramie na Chmielną. A gdy 
Olczak potknął się gwałtownie, masywny człowiek o nieznajomej twa
rzy przerzucił go sobie przez grzbiet i przebiegnąwszy z tym ciężarem 
podwórze, wpadł w ciemny korytarz.

Stamtąd niejedno jeszcze przeszli podwórze i niejedną bramę, za
nim Olczak, podtrzymywany mocnym ramieniem i na wpół już przy
tomny z upływu krwi, znalazł się przed jakimiś obdrapanymi drzwia
mi, gdzieś chyba na czwartym czy na piątym piętrze.

Po kilkakrotnym pukaniu drzwi te otwarły się naoścież i w ciem- I 
nawym korytarzyku zobaczył Olczak szczupłą, młoda kobietę w domo- I

tkwię również elementy siły i energii, 
ale tę energię trzeba wyzwolić, uwol
nić z namułu bezmyślności i bezczyn
ności wielu minionych lat.

Na. rynku w Kole huczy godzinami 
głośnik radiowy. Miejscowy radiowęzeł 
ma pjawo do durny.

— Mamy już — mówią pracownicy 
radiowęzła 700 abonentów, a przecież 
przed wojną nikomu się o tym nie 
śniło!.

Głośnik radiowęzła wzywa właśnie 
w tej chwili młodzież męską na zebra
nie informacyjne w sprawie warunków 
pracy w przemyśle węglowym.

Mozę on tę młodzież rozbudzi, wska- 
ze jej nowe możliwości, może zachęci 
perspektywą, nowego życia do porzu
cenia bezmyślnej bezczynności i włączy 
ją. w szeregi budowniczych nowej Pol
ski, ambitnych i świadomych celii swej 
pracy.

*
Konin czy Koło układa się do snu 

razem, z zachodzącym słońcem. Księ
życ oświetla zaszeptane pary. Wiosna 
przecież...

A może te dziewczęta zbuntują się I 
swym przyszłym małżonkom postawią 
ultimatum;

„Chcemy żyć inaczej, lepiej, pełniej!
Nam nie wystarczy maślanka z ziem 

( makami i uroda księżyca“.
Niech tym dziewczętom pomogą or

ganizacje młodzieżowe, społeczne, poli
tyczne i oświatowe.

M. S. Bytom.
PRZYZNAJEMY RACJE NASZEMU 

K O RESPONDENTOWI:
Jeäeli nawet se wszystkich tych 

miast i miasteczek całego kraju zebra
łoby się kilka tysięcy takiej młodzieży 
to JUŻ byłby poważny problem szcze- 
yołme dla organizacji młodzieżowych. Jezen zle działają powiatowe oaniwa 
tych organizacyj wdzięczne tu pole dla 
działania otwiera się dla ogniw woje
wódzkich. Częściowo aktywizuje tę mio- 
dziez werbunek do Szkół przemysło-- 
wj/ch, o.e nie dociera on jeszcze wszę
dzie, chociaż rozszerza co roku swój 
zasięg. Głos w tej sprawie uważamy więc za słuszny i celowy.

(red).

NASZA ANKIETA FILMOWA

— Elektryczność? — Ano 
ciągną druty. Bedzie pewno po żni
wach.

To są już rzeczy zupełnie natural
ne i mówi się o ich, jakby były od 
wieku, choć przecież z niemałym mo
zołem wprowadzono je dopiero dwa, 
albo rok temu.

O spółdzielniach produkcyjnych ni« 
mówi się już. żegnaja.c ukradkiem, 
jak o diabelskim wymyśle. Nowość, 
bo nowość. Ale ludzka rzecz, trzeba 
wypróbować, tylko trzeba mieć od
wagę i dlatego śmiałki drogę toro
wać będą musiały.

To przyswajanie sobie zdobyczy, 
jakie dala wsi Polska Ludowa, na
stępuje niepostrzeżenie, nieomal nie
świadomie.

Chłop orze traktorem wypożyczo
nym z ośrodka maszynowego, kinie 
wiejskich bogaczy i przy wyborach u-J 
suwa ich z rad gminnych i Związku! 
Samopomocy Chłopskiej, czytuje’ 
„Chłopską Drogę“ czy „Rolnika' Pol
skiego“ zamiast „Rycerza“, przyjaźni 
się z robotnikami, którzy z miasfa 
przyjechawszy siewnik mu naprawili^ 
na wiece chodzi i jest głęboko prz® 
konany, że się nic, ale to nic ,.wfl 
środku“ od wieków nie zmienił. Sa® 
nie wie o tym, że nie tylkio za to c? 
robi, ale za to co u siebie w chałupie 
mówi o sprawach tego świata, za spo
sób myślenia, który sobie pr-yswoił 
jeszcze przed dziesięciu laty zamknę
liby go w kryminale na amen pod 
zarzutem, że „wywrotową działalność 
uprawia“.

Nie wie o tyirn i gdyby ktoś mu po
wiedział, że przecież jest demokratą, 
machnąłby ręką, zrobił zdziwioną mi
nę i odrzekłby:

— Ja ta panie żadną tam polityką 
się nie zajmuję.

Tak by powiedział, sam o tym nie 
wiedząc, że drogą do demokracji pro
sto jak strzelił idzie.

Jacek Wołowski

Kto nic nie robi
„Kto nic nie robi — nie myli się“. Ty

mi słowami rozpoczynam swoje uwagi, 
jako widz, do polskiego filmu „ZA WA
MI POJDĄ INNI“.

Śledziłem akcję filmu z niesłabnącą 
uwagą, była to bowiem wymowna ilu
stracja do gazetek, otrzymywanych i czy
tanych w czasie okupacji. Dlatego też 
mało przywiązywałem wagi do drobnych 
usterek, które w dalszej produkcji ((Film 
Polski" na pewno potrafi usunąć, jak np. 
zbyt męski głos kobiety.

Przesuwanie się przed oczyma widza 
numerów „Gwardzisty“, wydawanych po 
wsypie drukarni na Grzybowskiej, powin
no stanowić zakończenie filmu. Takie za
kończenie stanowiłoby jak gdyby zapo
wiedź i stwierdzenie ciągłości akcji w 
walce z okupantem.

Młodzi aktorzy na ogół dobrze wygrali 
swoje role.

nie myli się
Wolę polski film choćby z pewnymi 

usterkami, niźli doskonała szmirę ame-l 
rykanską, wykonaną z wielkim przepy-i 
ehern wystawy i bogatą w treść... gani 
gsterską. 1

Polska twórczość filmowa powoli okrzep
nie. Czas i odpowiednie fundusze dopro
wadzą do rozbudowy Polskiego Filmu. W 
dziedzinie budowy i odbudowy w Polsce 
możemy w wielu rzeczach być wzorem dla 
zagranicy. Przyjdzie kolej także i na dzie
ła filmowe.. Es-Be

UWAGA: ODPOWIEDZI NA AN
KIETĘ FILMOWĄ PRZYJMUJEMY 
TYLKO DO DNIA 3 B M.

PO ZAKOŃCZENIU ANKIETY —i 
PODSUMUJEMY JEJ WYNIKI.

wej sukni i z dużą, większą od jej twarzy, 'fryzurą. — Któż to jest, pa* 1 
nie Ignacy? — odezwała się z przestrachem. |

— Nie wiem. Pewnie z A. K. Ma porządnie rozciętą głowę. Może 
pani coś mu z tym zrobi.

Młoda kobieta bez słowa wprowadziła ich do skromnego pokoju, 
nalała wody do miski i sięgnęła ku rzędom flaszeczek na półce. Olczak 
usiadł i przeciągnął palcami po twarzy. — Pan ma zupełnie zabłoconą4 
ranę — usłyszał. — I chyba gorączkę. Poczuł dotknięcie kobiecej ręki, j 
a głos, który do niego mówił, zdawał się spływać nieśmiało wprost J 
z błękitnego nieba. Umknęła mu spod ręki chropowata, kanciasta po® 
ręcz krzesła — i zemdlał.

Był to już trzeci rok okupacji hitlerowskiej w Polsce. Dywizje nie-« 
mieckie parły na Wschód, atakowały wściekle pod Smoleńskiem, rozle® 
wały się aż po Kaukaz. Otoczony Leningrad bronił się tak samo, jakB 
w pierwszych tygodniach wojny Warszawa. Zabrakło wody, dzieci pa-® 
dały z głodu, płonęły szpitale. Pod lawiną niemieckiego ognia i żelaza® 
leżeli w podmiejskich rowach żołnierze głodni, brudni i bezsenni, ale® 
jednocześnie groźni jak ostrza bagnetów i wytrwali jak głazy. Ich twar® 
de życie przełamywało śmiertelne obręcze. „No passaran“ robo-żników® 
hiszpańskich — tu się dopiero spełniło.

I tu, i pod Smoleńskiem. I pod Stalingradem. ■
Tymczasem armia brytyjska nie kwapiła się do uderzenia na fron-® 

cie zachodnim. Strzegła jedynie pozycji angielskiej w Afryce, strzegła® 
swych imperialnych linii komunikacyjnych. Rząd brytyjski, — groma-® 
dząc na wyspie olbrzymi potencjał wojenny — czekał aż nazistowska® 
maszyna spełni zadanie na Wschodzie i skolei — osłabiona — ulegnie® 
kapitalistycznej hegemonii Zachodu. Brytyjski premier coraz usilniej J 
przekonywał wielkiego Roosevelta — jedynego na Zachodzie męża® 
stanu, który usiłował przełamywać dyktaturę finansiery — do cofnięcia® 
krwawo walczącym narodom radzieckim pomocy w materiale wojen^B 
nym, a kierowania transportów wyłącznie do Wielkiej Brytanii. Woji® 
na Wschodzie miała gorzeć możliwie jak najdłużej, niszcząc możliu® 
jak najwięcej. Niszcząc wszystko zarówno tam nad Dnieprem i Done® 
jak i — w nieuniknionej konsekwencji — w całej Europie Srod'-o5j® ..

do cofnięci,

Juliusz
Żuławski



Olsztyńskie współzawodnictwo (2)

Nie ma analfabetów w Balcewie
Balcewo, w maju. ~ 

■< *Nle jest ważne nazwisko właścicie
la zagrody w Dłużnej, małej wiosce 
olsztyńskiej, przycupniętej na skar
pie nad. wydłużoną kiszką jeziora. 
Nie ważna jest również przyczyna, 
która skłoniła go do przesiedlenia się 
tam z województwa lubelskiego z żo
ną i małym synkiem Jasiem.

Ważne jest tylko, że zaraz pierw
szego dnia pi zesiedleńca ogarnęło 
przerażenie. Bo na 14 gospodarzy w 
Dłużnej wszyscy byli rdzennymi 
mieszkańca mi tej ziemi.

— Niemcy — powiedziała z prze
kąsem żona-

Ale jeszcze tego samego dnia rady
kalnie zmieniła zdanie.

Chociaż „Niemcy“ co prawda sła
bo mówili po polsku, używając ślicz
nej zresztą, archaicznej gwary, oka- 
nałi tjjie .serca nowoprzybyłym, że 
uprzedzenie lublinian zmieniło się rych 
ło w/przyjaźń.

—-■ Nauczono nas, jak obchodzić się 
a nieznaną nam glebą. Nie szczędzo-' 
na, rad, wskazówek, nawet sprzę
tu. — opowiadają „lublinianie“.
! Pod wpływem nowych przybyszów 
'polski język coraz częściej rozbrzmię- 
'wa w Dłużnej. A szczątki ewentual
nych różnic między autochtonami i 
przesiedleńcami znikną ostatecznie 
gdy na szkolnej ławie zasiądzie Jaś z 
Lubelskiego obok Eryka z Dłużnej.
/ „MÓWIMY PO WOSZEMU“

i Wypadek ten nie jest odosobniony 
To samo zjawisko można zaobserwo
wać i w innych wsiach olsztyńskich. 
A wynikiem coraz lepszego i zgod
niej szego współżycia ludności rdzen
nej i napływowej, są coraz częstsze 
małżeństwa mieszane.

Toteż nikogo nie dziwi, 
Franz, robotnica rolna w 
Państw. Balcewo wyjdzie 
żniwaćh za mąż za Jana 
przesiedleńca z Centralnej Polski. Nie 
było w Balcewie ani jednego sporu 
i waśni, wynikłych między autochto
nami a nowoprzybyłymi. A kursy 
repolonizacyjne cieszą się dużym po
wodzeniem-

— My mówimy już po woszemu — 
raduje się Mazur.

Nie ma już w Balcewie ani jednego 
analfabety. Nie ma tam również ani 
jednego autochtona, nie 
przeczytać polskiej gazety, 
rdzenny olsztyniak, jak i 
opanowali już umiejętność 
i pisania.

Uczą się dorośli, uczą się

(Od naszego specjalnego wysłannika)
dują się 4 przedszkola z czego jednak 
tylko 3 są czynne.

— Brakuje nam jeszcze jednej- 
przedszkolanki — objaśnia przewodu. 
Rolnej Rady Zakł. ob. Malusiński.

Brak jednej przedszkolanki nie 
jest jedyną bolączką Balcewa. Skarżą 
się robotnicy rolni, że otrzymali tyl
ko jeden egzemplarz nowej umowy 
zbiorowej na cały zespół. Że współ
zawodnictwo zaczyna u nich dopiero 
„kiełkować“. Że odczuwa się brak 
fachowców.
DWA CZYNY OSZCZĘDNOŚCIOWE

— Którny pracuje, ten chlebek je. 
Dużo smakowitego chlebka — mówi) 
szwajcar chlewni Jan Pazucha.

Jan Pazucha jest przodownikiem 
pracy, „zakochanym“ w swoim za
wodzie. Przodownikiem jest również 
traktorzysta Józef Wawrzyniak i Gu
staw Katoła oraz fornal Władysław 
Sałata. Zostali oni jednogłośnie wyty
powani na zebraniu robotników rol
nych 5 bm.

Na tym samym zebraniu uchwalono 
również szereg zobowiązań Kongreso
wych. M. in. postanowiono zaoszczę
dzić do końca br. przeszło 5 mil. zł.

Jest to już druga uchwała oszczęd
nościowa Balcewa. Bo pierwsza zo
stała uchwalona i wykonana w r. 
1946.

Postanowiono wówczas zelektry
fikować 6 majątków zespołowych. 
Pracę wykonano sposobem gospo
darczym. Koski wyniósł 60 tys. zł. 
A plan kosztorysu zelektryfikowa-

nia jednego majątku sięgał 495 tys. 
złotych.

„BABSKI“ ZESPÓŁ
Nie ma w Balcewie już ani jednego 

hektara odłogu. Wszystkie 
jące ziemie zaorało 28 
jeszcze w r. ub. Na 28 
pracuje 28 traktorzystów.

Nie wszystkie jednak 
majątki państwowe mogą się po
szczycić takim „bogactwem“ trakto
rzystów. Postanowiono więc prze
szkolić 30 kobiet na traktorzystki, ku 
wielkiemu niezadowoleniu ich przy
szłych kolegów.

Toteż, gdy pierwsza traktorzystka 
rozpoczęła pracę w jednym z zespo
łów olsztyńskich, otoczył ją zdecydo
wani« wrogi nastrój kolegów oburzo
nych, że „baba chce zająć jeszcze jed
no męskie stanowisko“.

Doszło wkrótce do otwartej „woj
ny“. Kobieta musiała ustąpić. Ale w 
niedalekiej przyszłości, jeden z zespo 
łów w woj. olsztyńskim zostanie ob
sadzony przez 30 traktorzystek.

— Będzie to zespół „babski“ — 
śmieją się traktorzyści.

Ale zespół „babski“ już zawczasu 
planuje wyzwać do współzawodni
ctwa zespó-ł męski i postanawia 
„wyjść ze skóry“ ale zwyciężyć!

Słońce chyli się ku zachodowi. 
Ostatni „kartoflarze“ schodzą już z 
pola. Według ustalonej normy należy 
zasadzić .50 arów dziennie. Ale Ruta 
Stolarska oraz jej 11 koleżanek prze
kraczają stale normę.

— Skończymy sadzenie kartofli 25 
bm. — mówi administrator zespołu

pustką zie 
traktorów- 
traktorach

olsztyńskie

Lech Leśnicki, rdzenny Mazur spod 
Działdowa. — Niech się ziemia moc
niej nagrzeje. Lepszy będziemy mieli 

-plon.
— Leśnicki zna wszystkie tajem

nice naszej ziemecki, — kiwa głową 
z uznaniem ojciec Ruty, 60-łetni Jan 
Stolarski, od 44 łat pracujący w Bal
cewie.

Powrotna droga wiedzie koło ruin 
mauzoleum Hindenburga, w pobliżu 
Grunwaldu. Wszystko w tym mauzo
leum jest wielkie i szpetne- Wszystko 
razi poczucie estetyczne. Wszystko 
napawa wstrętem. Buta teutońska 
wmurowana jest w każdy kamień, w 
każdą cegłę spojoną cementem. Py
chą tchną miecze krzyżackie umiesz
czone na murach.

Z 6-ciu wież pozostały jeszcze 4. 
W rumowisko zmieni się z czasem 
mauzoleum, które według (startego 
już) napisu wyrytego na murach w 
r. 1914, stanowić miało „odpłatę 
Niemców na narodach słowiańskich 
za rok 1410“.

Znikną wkrótce i pozostałe 4 wieże 
otaczające mauzoleum. Ale pozostał i 
pozostanie na wieki skromny pomnik 
wzniesiony opodal przez wojsko ra
dzieckie z wyrytym na pomniku na
pisem:

„Ojcom i dziadkom, którzy padli 
w walkach z Niemcami w r. 1914, 
od ich synów i wnuków, którzy 
zwyciężyli Niemców w r. 1945“. 
A na zboczu biegnącym od mauzo

leum do pomnika radzieckiego ziele
nią się już .pędy młodego owsa, — sy
nonim nowego życia, kiełkującego 
wśród ruin zapomnianej i ni.epowrotnej 
przeszłości. Stefania Osińska

Padł nowy rekord murarski 
R. Franaszczuk pobił Religę o przeszło tysiąc cegieł 
na budowie osiedla WSM w Warszawie

(Od własnego korespondenta)
Na terenie budowy osiedla miesz

kaniowego WSM na Mokotowie (na 
ul. Szuśtra) padł nowy rekord murar
ski, pobity przez Romana Franasz- 
czuka.

Jak donosiliśmy, w ub. wtorek, 24 
b.m„ pobił rekord murarski Religa, 
który, pracując systemem trójkowym, 
wmurował 10.602 cegły w ciągu 8 go
dzin.

Obserwując jego pracę, majster Ro
man Franaszczuk powiedział — Ja 
ten rekord pobiję Ü

Dn. 30 ub. m., po załatwieniu swoich 
czynności majstra, Franaszczuk przy
stąpił do współzawodnictwa s Religą, 
rozpoczynając pracę o godz. 8.05 z 
półgodzinną przerwą obiadową — 
skończył o godz. 16.35, bijąc rekord 
Religi o 1.202 cegły. Franaszczuk sta
nął do współzawodnictwa w obecno
ści specja/.iej komisji, składającej się . 
z przedstawicieli — KCZZ, Związku ( 
Zaw. Pracowników 
Rady Zakładowej 
Współzawodnictwa.

Na szczególną uwagę zasługuje fakt, 
że Franaszczuk przez okres 9 lat nile 
trzymał kielni w ręku, pełnił on funk
cje pracownika umysłowego. W Spo
łecznym Przedsiębiorstwie Budowla
nym pracuje 2 lata. Przy tym należy 
zaznaczyć, że Franaszczuk nie miał 
wykwalifikowanej pomocy. Dobrał 
sobie 2 ludzi, warszawiaka Jana Le- 
narczyka i Ja^na Jeziorka ze wsi Ku
sin. Obaj pomocnicy pracują zale
dwie toeci dzień przy murarce.

A więc nowy rekord murarski — 
majstra Komana Franaszczuka wyno
si 11.804 cegły w ciągu 8 godzin bez 
3 minut, bowiem Franaszczuk zakoń
czył pracę o 3 minuty wcześniej, (wp)

Budowlanych, 
oraz Komisji

“SPORT I WCZASY"

Wypracowanie o Chopinietematem konkursu
Celem wzbudzenia wśród młodych 

zainteresowania muzyką chopinowską 
oraz zbadania ich stosunku dio twór
czości muzycznej Chopina, Instytut 
Fryderyka Chopina rozpisuje kon
kurs dla młodzieży szkolnej na naj
lepsze wypracowanie o Fryderyku

że Hilda, 
majątku; 

zaraz po 
Goldiana,!

mogącego 
Zarówno 
przybysz 
czytania

Uczą się dorośli, uczą się i dzieci 
.W 8 majątkach zespołu Balcewo znaj-

RADIO

Środa, 1 czerwca 
Program ogólnopolski

5.10 Sygnał czasu. 5.20 Koncert dla 
ćwiata pracy. 6.00 Dziennik Poranny.
6.15 Muzyka rozrywkowa. 6.30 Gimnä- 
etyka. 6.40 Muzyka rozrywkowa i pro
gram dnia. 7.00 Wiadomości Dzienni
ka Porannego. 7.20 Muzyka poranna. 
8.00 Streszczenie wiadoin. dziennika. 
8.05 Muzyka. 8.55 Szkolna gazetka, ra
diowa. 9.15 Przerwa. 11.40 Audycja 
ezkpłna. 12.00 Wiadomości połudn.
12.15 Przegląd prasy stołeczne]. 12.20 
Audycja dla wsi. 12.30 Koncert dla 
szkół. 13.30 Przerwa. 15.30 „Zagadki“ 
— audycja świetlicowa dla dzieci. 
15.50 Muzyka rozrywkowa.. 15.55 
Audycja dla młodzieży. 16.20 Robert 
Schumann „Kompozytor tygodnia“. 
17.00 I Dziennik popoł. 17.15 „Melodie 
operetkowe i filmowe“. 18.00 „Głos 
mają kobiety“. 18.15 Pogadanka z 
cyklu: „Nauka i technika“. 18.25 Frag
menty z opery „Ruslan i Ludmiła“. 
18.45 „Wolności Siewca“ — wiersze A. 
Puszkina w przekładzie Juliana Tu
wima. 19.00 Dziennik ■nnnołudniowy. 
19J.0 Koncert Chopinowski. 20.00 
Wszechnica radiowa. 20.20 Kon
cert. 21.00 Dziennik Wieczorny. 21.25 
„Szpilki“. 21.40 „Daleko od Moskwy“. 
22.00 Aud. sł.-muz. ..Burza“. 22.45 Mu
zyka lekka (lok.).. 23.00 Ostatnie wia
domości. 23.10 „Koncert muzyki włcs- 
kiejA 23.50 Program na dzień następ- 
• ■, hymn i koniec audycji.

Węgry— Polska 5:4 Co robiq pływacy Ostrowca?
Zgodnie z tradycją przegrywali

Dn. 30 ub. m. odbyło się zakończenie 
meczu międzypaństwowego Polska — 
Węgry w tenisie. Rozegrano dwie gry 
podwójne. W pierwszej Feher i Pe- 
toe pokonali Piątka i Hebdę 6:1. 3:6, 
6:2, 6:4. Mecz ten był rozegrany w 
stylu niesławnej pamięci naszych gier 
podwójnych. Piątek grał o klasę go
rzej, niż w grach pojedyńczych, Hebda 
był lepszy od niego, ale to nie wy
starczało do zwycięstwa. Ponieważ 
Węgrzy również nie przedstawiali 
wysokiej klasy, mecz stał na niskim 
poziomie i był nudny.

W drugim spotkaniu Asboth i Adam

•Cebulak nokautuje
W ramach towarzyskiego meczu 

pięściarskiego Związkowiec - Legia 
(Chełmża) — ZZK (Inowrocław) wal 
czył w wadze średnięji Cebulak, no
kautując w I starciu Kawałka.

Czwarty milion
K 525-0 

w felektww 
iOKślBEGO 
w Lublinie w I-ej klasie 50 Loterii 

na mimer 8633, oraz: 

2000 złotych 
na numer 41312

TO©„<IOO ztolych
na numer 8312

zwyciężyli Skoneckiego i Bełdow- 
skiego 4:6, 6:0, 6:3, 3:6 i 6:0. To spot
kanie stało na dobrym poziomie. Sfco- 
necki zagrał słabiej niż dnia poprze
dniego (zmęczenie?) i to było decydu
jące dla wyniku. Bełdowski wypadł 
dobrze, aczkolwiek brak mu jeszcze 
rutyny. Zawodnicy nasi nawiązali 
walkę z renomowanymi przeciwnika
mi i zdołali wygrać dwa sety. Węgrtzy 
jednak byli silniejsi.

W pierwszym secie Skonecki zagrał 
doskonale. Voleye jego miały odpo
wiednią siłę i plasing, a że Beidow- 
ski mu dobrze sekundował, wnet na 
tablicy ukazał się wynik „6:4 dla Pol 
ski“. Węgrzy wzięli się do pracy, uda 
ło się im wygrać kilka trudnych pi
łek, nasi zawodnicy załamali się i 
przegrali „suchego“ seta.

W trzecim nawiązali walkę, ale Sko 
necki był już zmęczony. W 4-tym Bel 
dowski zaczął ofensywę. Wygrał gład
ko swój serwus, popisał się przy zdo
byciu drugiego (2:2) i porwał za so
bą Skoneckiego. Wśród aplauzu pu
bliczności zawodnicy nasi zdobyli się 
na ostateczny -wysiłek i zdobyli dru
giego seta. Nie starczyło im już sił 
na piątego, który wy grali Węgrzy.

Ogólny wynik meczu Polska — Wę
gry 4:5 dla Węgier. Stern

Pływacy ZKS „Stal“ KSZO przygo 
tcwują się do sezonu pływackiego. 
Remont pływalni postępuje .szybko na 
przód, jak również przebudowa szat
ni drewnianej oraz trybuny, od stro 
ny południowej. Roboty te będą ukoń 
czone do dn. 5 bm. W dniu tym na
stąpi otwarcie pływalni — zawodami 
KS „Związkowca“ (dawniej Filmo
wiec) Łódź. Sekcja wybrała nowy za 
rząd, którego kierownikiem został 
J Sitarski. Treningi odbywają się 
wtorki, czwartki i soboty.

* * *
Od 16 czerwca br. rozpoczną 

rozgrywki o mistrzostwo Ligi 
polowej, w których weźmie 
drużyna ostrowiecka.

* * *
Bieg na przełaj o mistrzostwo Pol-

ob.
we

. się 
Water- 
udział

Derfcjr Ostrowca
Mecz piłkarski o mistrzostwo kl. 

B — Kiel. OZPN-u między miejsco
wymi drużynami ZKS „Stal“—KSZO, 
a KS „Związkowiec“ (dawniej ZMP) 
nowokreowany mistrz kl. C — zakoń
czył się zdecydowanym zwycięstwem 
KS „Stal“ — KSZO 3:0 (1:0). Bramki 
dla zwycięzców zdobyli; Wojtowicz 2 
(1 z karnego) i Gromek. Sędziował 
dobrze ob. KrygieL

„Motozbyt”
Ekspozytura Rejonowa w Lubünie

zawiadamia, iż z dniem 1 czerwca br. przenosi biura 
z ulicy Przemysłowej 22 do lokalu sklepowego przy

«ff. f Majce
Sprzedaż rowerów i motocykli przy ulicy Nowej 23 pozostaje na miejscu

Kształci i wychowuje

Uniwersytet Ludowy w Starych Juchach
v woj. białostockim
Stare Juchy muszą się podobać chy 

j>a każdemu Osada wyrosła wśród 
srzewów i drzew nabrzmiałych ziele

nią liści, otoczyły ją wzgórza i paro
wy zarosłe olchą, brzozą i leszczyną, 
opasał ją łańcuch mazurskich jezior. 
Na tle aksamitnej, wiosennej zieleni 
czerwienią się i bielą tutejsze domy 
a szary masyw starego kościoła przy
tłacza ciężka kwadratowa wieża Ko
ściół ten, dziwnie nie pasuje do lek
kich wesołych budynków, j-akie po
siadają Juchy. Gromady jaskółek wy 
bierają błoto na gniazda z kałuż, sto
jących w ‘ ‘ '
wchodzimy 
nóg rzuciło 
stadko.

cieniu kościelnym. Gdy 
do 
sie

wnętrza prawie spod 
w powietrze jaskółcze

* *
stary. Zbudowano go

+
Kościół jest 

w piętnastym wieku. Na jednej z du
żych cegieł, z jakich go wymurowano 
czyjaś ręka wyryła niezgrabne litery 
i cyfry AD 1586 — może w stulecie 
świątyni. Wnętrze jest ciemne i dłu
gie, a na barokowym tryptyku ołta
rza nieznany malarz umieścił datę 
1591 podobnie i na ambonie widnieje 
na pis 1574. Na starych organach dob 
rze się zachowały malowidła, a zerwa 
na tablica oparta o ścianę głosi, że 
zbiórkę talarów na te organy zakoń
czono w 1772 roku przy czym na 
•wieczną pamięć zasłużyli Kurcpiński, 
Kłos i Sabota.

V7 niezmąconą ciszę kościelną wpa 
da w równych odstępach czasu plusk

spadających z sufitu kropel wody a 
ciemna wilgotna plama niedługo chy
ba dotrze do herbu osady wymalowa 
nego na sklepieniu.

Wszystko wskazuje na to, że tym 
zabytkiem, prawie czystej wody nad
wiślańskim gotykiem nikt się nie za
interesował. nie było tu jeszcze kon
serwatora. nie pomyślała o tym gmi
na choć zdaje się należałoby tylko 
zmienić kilkanaście dachówek.

Potwierdzają to i niemieckie wer
sety biblijne w kcsc'ele.

Mieszkają tu jeszcz° Niemcy...
Zajmują oni duży piętrowy budy

nek w środku osady i wybierają się 
do „Vaterlandu“ a tymczasem' dewa
stują budynek jakby mszcząc się na 
nim za sromotną klęskę „Herrenvoi-. 
ku“. Wydzierają Niemcy futryny w 
budynku, łamią drzwi, niszczą go bez 
litośnie. Tutejsze władze patrzą na to 
ale tylko patrzą. A budynek już nia 
wkrótce służyć Uniwersytetowi Ludo 
wemu.

*

Jedyny Uniwersytet Ludowy w wo
jewództwie białostockim znajduje się 
właśnie w Juchach. Czysto tu i schlud 
nie. Obok budynku równe, symetrycz 
nie ro'mieszczone grzędy. To robota 
uczniów, którzy pilnie w ogrodzie pra 
cowali ucząc się pielęgnacji mniej po 
pularnych na wsi upraw jak soja, ku
kurydza, brazylijskie rodzynki.

Przez Uniwersytet ten przeszło już 
150 osób w ciągu sześciu turnusów

pięciomiesięcznych. Ślady pracy mło
dzieży są wszędzie a placówka ta speł 
nia dużą rolę w repolonizacji tutej
szych Mazurów. W świetlicy wisi sta 
rannie wykonana gazetka ścienna od 
zwierciadlająca nayśli i uczucia ab
solwentów zakładu.

W .pisanym własną ręką artykuliku 
tak się wypowiada Halina Grądzka 
z powiatu łomżyńskiego: . część z nas 
to są autochtoni i chociaż jesteśmy 
z różnych stron ale żyjemy po przy
jacielsku i pomagamy sobie nawza
jem czy to w odrabianu lekcji czy w 
pracy fizycznej“.

A właśnie autochton Roman Czer
wiński pisze szczerze i prosto: ,,Po 
wyzwoleniu naszego kochanego Ma
zowsza nie znałem języka polskiego 
i nie wiedziałem nic o Polsce. Dlate
go staram się wszystkimi siłami nau
czyć się mówić i pisać po polsku“.

Roman Czerwiński nauczył się i mó 
wić i pisać. Dziś mówi już równie 
płynnie jak jego koledzy z powiatu 
łomżyńskiego, suwalskiego czy biało 
stockiego a zawdzięcza to Uniwersy- 
teiytowi w Juchach.

♦ . *

Kierownika Uniwersytetu Jana Ka
weckiego zastałem w kancelarii już 
w pół do siódmej rano. Pracę umilało 
mu radio, bo Uniwersytet został nie
dawno zradiofonizowany przez Kura
torium białostockie i grzmi w nim 
muzyka 15 głośników.

Kierownik Kawecki ma roboty du
żo i szerokie zainteresowania. Obcho
dzi go nie tylko jego placówka. Zbie
ra melodie i teksty pieśni ludowych, 
myśli o napisaniu monografii Juch, 
ch ciąłby, by życie tętniło tu mocnym 
pulsem, żeby ludzie byli światli 1 dob 
rzy. Nad młodzieżą pracuje już kilka

naście lat i ma dla niej szeroko otwar 
te serce. Toteż nic dziwnego, że moc 
no jes.t rozgoryczony gdy opowiada o 
stosunku Zarządu Wojewódzkiego i 
Powiatowego ZSCh. do uniwersytetu, 
który jest na ich utrzymaniu.

— Jeżeli tak dalej trwać będzie 
zgłoszę rezygnację ze stanowiska — 
oświadcza twardo i trudno nie przy
znać mu racji.

Bo proszę.
Od 1 stycznia przeszedł Uniwersy

tet pod zarząd władz wojewódzkich 
ZSCh., a przejęcia dokonano dopiero 
23 marca br. Ośrodek Rolny przy Uni 
wersytecie posiada 50 ha, są 2 lirowy 
i 5 koni, uprzęży i sprzętu rolniczego 
brak. Na całym gospodarstwie pracu
je dwóch robotników. Na ziemi tej 
nie ma komu gospodarzyć bo mimo 
tego, że Zarząd Główny polecił jesz
cze 12 marca zaangażować administra 
tora d-la ośrodka, dotychczas teg-o nie 
zrobiono i gospodarka kuleje na ca
łej linii.

A przecież ma to być wzorowy o- 
środek rolny przy jedynym w woje
wództwie Uniwersytecie Ludowym.

Ani z województwa ani z powiatu 
nikt z ZSCh. tu jeszcze nie zeglądaL

W miejscowej spółdzielni zadłużył 
się Uniwersytet na 102 tysiące zł i nie 
wiadomo jeszcze kiedy znajdą się pie 
niądze na opłacenie należności za wy 
żywienie młodzieży, które było i tak 
mało efektywne, bowiem całodzienne 
utrzymanie ucznia kalkulowano w 
granicach 100 zł.

Personel, który według umowy wi
nien otrzymywać pełne utrzymanie, 
za własne pieniądze musi dokupować 
artykuły spożywcze, bo w spiżarni za
kładu robią się pustki.

JJa dobitkę złego od marca nikomu

Chopinie. Tematem .jest- życie i twór
czość wielkiego muzyka, podane w for 
mie wypracowania domowego, na 
dwu stronicach zeszytu szkolnego. 
Prace należy nadsyłać wprost do In
stytutu, Warszawa, ul. Zgoda 15, li
stem poleconym, lub zwykłym.

Jako nagrody wyznaczono biblio
teczkę chopinowską, nuty wydawnic
twa „Dzieł Wszystkich“ 'Chopina, pły 
ty z nagraniami jego utworów, por
trety Chopina, odlewy gipsowe, serie 
.pocztówek chopinowskich. Ponadto 
nagrodzeni autorzy wypracowań za
proszeni będą na koszt Instytutu do 
Warszawy i Żelazowej Woli, gdzie 
nastąpi rozdanie nagród i odpowied
nich zaświadczeń.

Termin nadsyłania prac do 1 lipca 
br-, ogłoszenie wyników konkursu — 
we wrześniu br. (wr)

Reflektorem po radomskim boisku
Smutne refleksje spramozdamcy sportowego

ski dla hutników 1 metalowców odbę
dzie się w Ostrowcu dn. 12 czerwca 
br. Organizatorem jest KS „Stal“ — 
KSZO.

Opuszczając w niedzielę boisko 
„Broni“ w Radomiu po meczu Il-ligo 
wych drużyn „Radomiaka“ z ,,Ostro
żną" w notesie reporterskim mieliś
my zanotowane coś więcej, niż prze
bieg zawodów i minuty strzelonych 
goali. Te dodatkowe notatki można by 
było objąć tytułem „sprawozdanie 
z niespoatowego zachowania się — 
sportowej publiczności Radomia“.

Aby artykuł nasz był bardziej zro
zumiały dla czytelników, którzy nie 
uczestniczyli w tym meczu — musi- 
my odwołać się do ich bujnej wy
obraźni, podając tło naszych smut
nych rozmyślań — prostokąt boiska, 
na którym biegało za piłką 25 barw
nie ubranych ludzi (w tym 3 sędziów) 
otoczony 4 tysiącami rozgorączkowa 
nych, spoconych od nadmiernego knzy 
ku t. zw. entuzjastów sportu.

PAŃSTWOWA

Roszamia lnu i konopi
W SZCZYTNIE 

woj. olsztyńskie

Zatrudni
od zaraz GŁÓWNEGO KSIĘGO 
WEGO, pokory w/g IV grupy. 
Miasto powiatowe, miejscowość 
pięknie położona, mieszkanie za
pewnione. Zgłoszenia kierować do 
Ref. Personalnego. - 522-0

Piszemy tak zwanych, bowiem lu
dzie ci, mimo uczestniczenia niemal 
na każdym meczu piłkarskim, wyka
zują elementarny brak znajomości za 
sad sportowego savoir vivre'u.

Prawdziwy sportowiec oklaskuje 
grę fair, a jak jest w Radomiu? Ra- 
domianie oklaskują jedynie swoją 
drużynę, chociażby :za zagrania wat 
pliwej wartości. Widzą jedynie „fau
le“ popełniane przez piłkarzy z prze
ciwnej drużyny.. W ich oczach „Rado- 
miakowi“ mogło się jedynie coś ,,nie 
udać“ w odróżnieniu od drużyny prze 
ciwnej. która zawsze „patałaszy“.

Stosunek d0 obiektywnego sędziego 
jest zdecydowanie wrogi.. Sędzia jest 
dobry tylko wówczas, kiedy myśli i 
„gwiżdże“ tak, jak życzy sobie tego 
4 tysięczny, spocony tłum.

Nie będziemy mnożyć tych przy
kładów, a raczej z przytoczonych wy 
snujemy pewne wniosku Tak długo 
Radom nie będzie miał dobrej druży
ny piłkarskiej, aż publiczność (na 
wzór chociażby warszawskiej) nauczy 
się obiektywnej oceny gry. Nie zna
czy to, aby na meczu ,Radomiaka“ z 
jakąkolwiek inną drużyną publicz
ność nie miała dopingować swoich pu 
pilów, ale doping musi być przede 
wszystkim uczciwy.

Trzeba bowiem raz wreszcie skoń
czyć ze szkodliwym, lokalnym patrio
tyzmem sportowym.

nie wypłacano poborów, nikt nie wie 
na jekich warunkach pracuje, weżny 
otrzymuje po staremu pensję 3.500 zł, 
a kucharka 4 tysiące, które im wypla 
ca kierownik z własnej kieszeni. Bo 
jak powiada „ludzie muszą żyć“...

Nic dziwnego więc, że woźny B. 
Możejko złeżył już podanie o zwolnię 
nie a kucharka G. Kozłowska ma za
miar uczynić to w najbliższym cza
sie.

Składki w Ubezpieczalni Społecznej 
i do PZUW nie są opłacone. Na re
mont budynków w Ośrodku Rolnym 
otrzymano około 450 tysięcy zł. Ar
chitekt powiatowy w Ełku J. Dwo- 
rzańczyk jakoś zrobił kosztorys po 
długiej mitrędze i przystąpiono do re 
montu. Kosztorys przewidywał zakon 
czenie robót, ale mimo to ramy okien 
ne futryny itp. leżą ‘do dziś nie wsta 
wionę, okazało się bowiem że koszto
rys zrobiono źle i zabrakło pieniędzy.

Tymczasem stolarzowi St. Kaliście 
trzeba zapłacić 43 tysiące zł za robotę 
i też nie ma z czego. Stolarz jeździł 
do refertau odbudowy w Ełku i zaw
sze odprawiano go z kwitkiem. Cała 
rzecz w tym, że architekt powiatowy 
nie był ani razu na budowie i wie o 
niej tylko z opowiadań.

Na ostatnim turnusie było tu 33 
słuchaczy. Turnus miał trwać 9 mie
sięcy ale zamknięto go o dwa 
miesiące wcześniej. Zmusiło to mło
dzież do pracy po 12 godzin dziennie. 
Młodzież się wyraźnie przemęczała, 
wyczerpała się ślęczeniem po nocach, 
wreszcie wszyscy zdali egzaminy z wy 
nikiem pomyślnym. Kurs świetliczan 
miał się zacząć 28 kwietnia a nie za
czął się do dnia dzisiejszego, ponie
waż... nie było komu zająć się wer
bunkiem kandydatów.

— Po co kazano nam śpieszyć się i 
przemęczać? — pytają absolwenci 
ostatniego turnusu.

Co im na t< odpowiedzieć?
* * *

Kiedy wracałem z Juch w 
dziale wagonu siedziało kilku 
dych ludzi i jeden starszy. W 
nym momencie koło Osowca ukazała 
się, wśród pola żółta pręga nowo-bu- 
dowanego odcinka szosy. Odcinek ten 
ma skrócić drogę redukując zbytecz
ny objazd.

Nagle całe towarzystwo przypadło 
do okna.

Trzeba było widzieć ich zadowole
nie i radość na widok nowej szosy, 
pracujących przy niej robotników 
podwód i taczek.

— No nareszcie będzie szosa — wo 
łali — i jaka dobra!

Zdawało się że to budują szosę ich 
własną, tak umieli się cieszyć z tego 
faktu, tak bardzo ich to obchodziło.

— Na to, to i przyjemnie zanieść 
podatek do urzędu — stwierdził naj
starszy z podróżnych, gdy szosa pozo
stała gdzieś za pociągiem.

A młodszy dodał:
— Kulturę się u nas robi nie ma co 

gadać.

prze
miń- 
pew-

* . *
Zastanawiałem się nad tą sceną ja

kiś czas. Była tak naturalna, tak ży
wa i tak bardzo dużo mówiąca.

Nie mogłem tylko pogodzić jednej 
rzeczy — jak można hamować robotę 
na odcinku kulturalnym, jak mogą 
niektórzy ludzie pozwolić na romöy- 
wanie deszczami zabytków kuptury, 
w kraju, gdzie zwykły chłop ‘‘ary ‘i 
mlodv tak bardzo natrafi ■się cieszyć, 

u naa
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młody tak bardzo potrafi 
gdy stwierdza, że „kulA"“‘ 
robi“».
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Załoga cegielni w Klebarku 
Kolejarze olsztyńskiej Dvrekc.ii Ko' Ciekawie również orzedstawia sie

skutecznie walczy z najgroźniejszym wrogiem ceramiki
Na przedłużeniu Al. Zwycięstwa tuż za miastem wznoszą się w Kle

barku dwa wysokie kominy fabryczne, do niedawna jeszcze nie dające 
znaków życia. Są to kominy cegielni, wewnątrz której już od ubiegłego 
roku pracowała ekipa remontowa Olsztyńskich Zakładów Ceramiki Czer- 
wonej.

I oto w kwietniu jeden z dotych
czas martwych kominów po raz pierw 
szy wyrzucił w niebo pióropusz —■ 
znak, że nieczynny zakład podjął pro 
dukcję. Zwabieni tym widokiem po- 
s anowiliśmy odwiedzić nowourucho- 
mioną cegielnię, przyjrzeć się jej pra 
cy i porozmawiać z tymi, którzy naj
bardziej przyczynili się do podjęcia 
produkcji.

Oprowadza nas kierownik zakładu 
ob. Zając, rozpoczynając od źródła

Czyst kongresowy
T^nSni im. bratka

Zespół artystyczny i techniczny 
Teatru im. St. Jaracza chcąc uczcić 
Kongres Związków Zawodowych, 
wystawi w poniedziałek 6 bm. o 
godz. 16 komedię J. Dybowskiego 
„Zapora“.

Prace, związane z przygotowaniem 
spektaklu, wykonane będą poza go
dzinami służbowymi 
sownie.

Jedynie z uwagi na 
prądu elektrycznego 
wynosić będą 15 zł.

Podejmując to zobowiązanie, pra
cownicy i artyści Teatru wyrazili 
życzenie, aby ze spektaklu mogli 
skorzystać ci członkowie 
Zawodowych, którzy nie 
nie wykupić biletów na 
przedstawienia — przede 
robotnicy rolni.

i bezintere-

koszt zużycia 
ceny biletów

Związków 
są w sta- 
co dzienne 
wszystkim

surowca, a następnie poprzez wszyst
kie etapy produkcji. Kiedy przecho
dzimy przez maszynownię, dowiadu
jemy się, że to ob. E. Kubinkiewicz 
postawił maszynę parową ,>na nogi“.

Z ZARDZEWIAŁEGO GRATA
Stary fachowiec, który obecnie jest 

głównym mechanikiem w Klebarku, 
nie spoczął, aż z zardzewiałego gra
ta „wyczarował“ niby całkiem nową 
maszynę. I teraz zresztą mechanik 
Kubikiewicz troskliwie chodzi doko
ła swej pupilki, bo to — wiadomo — 
maszyna lubi opiekę.

Kolejno przechodziliśmy różne dzia 
ły produkcji cegły, docierając wresz
cie do tak zwanego zygzaka. Jest to 
popularna nazwa pieca do wypalania 
cegły. I tu w jednej z 12 komór spo
tykamy ustawiacza, ob. P. Urowskie- 
go, który wprawnymi rękoma szybko 
układa surówkę do komory, gdzie bę 
dzie poddana procesowi wypalania w 
ciągu 12 dni. Praca ta nie łatwa, gdyż 
trzeba w gorącym piecu ustawić 
sześć i pół tysiąca sztuk surówki tak, 
aby każda została dobrze wypalona.

Kierujemy się teraz ku stertom go
towej cegły i spotykamy się z bryga 
dzistą ob. W. Komorkiem (Warmiak), 
który opowiada nam o kłopotach ce
gielni, a raczej o „chorobie gliny“.

ZŁOŚLIWY MARGIEL
— Mamy sporo kłopotów z cegłą, 

zarażoną marglem, który jest wro
giem Nr. 1 przemysłu ceramicznego.

Stoimy przed wielkim prostopadło

ścianem, ułożonym z jasno czerwo
nych cegieł.

— To są właśnie wybrakowane 
cegły mówi ob. Komorek — ponie 
waż zakradł się do nich margiel, któ
ry swą niszczycielską robotę, wyko
nuje z chwilą zetknięcia się z wilgo
cią.

Taki kawałeczek margla wielkości 
pieprzu zachowuje się grzecznie przez 
cały okres produkcji i dopiero po 
wyjściu cegły z pieca, gdy zetknie

się z wilgocią, rozsadza cegłę, czyniąc 
ją niezdatną do użytku.

A jednak załoga Klebark w liczbie 
60 robotników skutecznie walczy z 
tym wrogiem Nr 1, dając dobrą pro
dukcję budowlaną. I już w pierwszym 
roku swej pracy załoga Klebark prag 
nie dostarczyć krajowi milion sześć
set tysięcy sztuk cegły. Po uruchomię 
niu drugiego pieca zdolność produk
cyjna cegielni wzrośnie zresztą do 4 
milionów sztuk (an)

Kolejarze olsztyńskiej Dyrekcji Ko 
lei Państwowych wysłali do Warsza
wy na Kongres Związków Zawodo
wych szereg swoich darów, wykona
nych w godzinach pozasłużbowych. 
Dary te stanowią wyraz dodatkowych 
zobowiązań poza zobowiązaniami kon 
grosowymi, o których napiszemy od
dzielnie.

Czołowe 
wątpliwie 
membrany 
tłoczących 
ob. Gapaniuka. Dzięki temu przyrzą
dowi przycieranie membrany zawo
rowej zamiast 7 do 8 godzin wykonu
je się obecnie w ciągu 3 do 5 minut.

mieijsce zajmuje tu nie- 
przyrząd do przycierania 
w zaworach pomp ssąco- 
pomysłu racjonalizatora,

delegatów na Kongres Zw. Zaw
W wypełnionej po brzegi sali o kręgowej świetlicy międzyzwiązko

wej w Olsztynie odbyło się w poniedziałek urooczyste pożegnanie dele
gatów związków zawodowych, którzy 
Kongresie Związków Zawodowych w

reprezentują Warmię i Mazury na 
Warszawie.
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Olsztpski zespół świetlicowy TPD
wystawił piękne widowisko dla dz eci

Niewątpliwą zasługą Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci jest., że od czasu 
do czasu organizuje się w Olsztynie 
widowiska dla dzieci i młodzieży. 
Znaczenia społecznego i wychowaw
czego tych poczynań nie wolno le
kceważyć. Należy raczej wyrazić 
ubolewanie, że z powodu braku fun
duszów praca ta ma dotychczas do
rywczy tylko charakter.

Do sprawy konieczności zapew
nienia Olsztynowi stałych widowisk 
dla dzieci powrócimy niebawem. 
Dziś pokrótce chcemy omówić barw 
ńe widowisko pt. „W sto par koni 
pędzi czas“, które nam zespół świe
tlicowy TPD (układ i reżyseria L. 
Nartowskiej) pokazał w ubiegłą 
niedzielę na - scenie teatru im. St. 
Jaracza.

Dzień Olszttyna

Montaż, który pokazano młodocia
nym widzom, dosłownie przepełnia
jącym salę teatralną związany jest 
tematycznie z osiągnięciami czło
wieka na poszczególnych etapach 
cywilizacyjnych (IX — XX w.), od 
krzesania ognia przez naszych pra
szczurów poprzez ognisko, kaganek, 
świecę, lampę naftową, aż do na
szej ery elektryczności.

W tematykę tę zręcznie wplecio
no momenty społeczno-wychowaw
cze, oraz parę fragmentów o zabar
wieniu humorystycznym.

Należy stwierdzić, że najlepiej 
wypadły tańce, nieco słabiej fra
gmenty, gdzie konieczna jest twar
da reżyserska ręka. Niektóre też 
fragmenty, związane treściowo, mło
dzież może niezbyt dobrze mogła 
ująć w całość.

Widowisko jednak należy do do
brych — i oby jak najczęstszych, (a)

W akademii pożegnalnej wzięli u- 
dział przedstawiciele miejscowych 
władz, partii politycznych, oraz li 
czne delegacje poszczególnych związ
ków olsztyńskich.

SŁOWA POŻEGNANIA
— Dzisiejsza uroczystość pożegnal

na — zagaił cb. Spychała, I sekretarz 
OKZZ — jest jak gdyby bilansem 
kampanii przedkongresowej w wetj. 
olsztyńskim. Śmiało możemy sobie 
już dziś powiedzieć na podstawie 
obserwacji i wyników naprawdę ma
sowej akcji przedkongresowej, że 
ruch związków zawodowych na na
szym terenie stale i w coraz szybszym 
tempie zwiększa zasięg swego dzia
łania.

Z kolei zabrał głos przedstawiciel 
KW PZPR ob. Jankowski, który, ży
cząc delegatom pomyślnych obrad, wy 
raził przekonanie, że Kongres przy
niesie .pełną realizację postulatów 
szerokich rzesz ludzi pracy, zorgani
zowanych w związkach zawodowych.

W imieniu ZMP ob. Lewandowski 
stwierdził mocną więź która łączy 
młodzież z masami pracującymi miast 
i wsi. Młodzież pierwsza, jeszcze w 
1945 r., zainicjowała ruch współza
wodnictwa. Dziś ta sama młodzież 
dzięki swojej ofiarnej pracy jest 
bezcennym źródłem dopływu nowych 
robotników .techników i inżynierów.

MÓWIĄ PRZODOWNICY PRACY
Imieniem olsztyńskich przodowni

ków pracy pożegnał delegatów pro
stymi, robociarokimi słowami ob. Jur 
czyk, robotnik kolejowy, prosząc ich 
by zakomunikowali Kongresowi, że 
plan 3-letni robotnicy olsztyńscy wy
konają przedterminowo.

Czcząc Kongres Zw. Zawodowych, 
zaoszczędziliśmy około 30 milionów 
złotych — stwierdził przedstawiciel 
robotników rolnych ob. Grudzień.

— Powiedzcie na Kongresie — zwra 
ca się mówca do delegatów — żeby 
metalowcy dali nam więcej traktorów,

a my wzamian zwiększymy swoją pro 
dukcję i damy więcej tłuszczu, wię
cej mięsa, więcej wszelkich innych 
wypracowanych przez nas artykułów 
żywnościowych, (oklaski).

Przemawia z kolei tokarz ZEOM-u, 
ob. Kuczyński. Kończy listę mówców 
ob. Spychała, który stwierdza, że 
wszystkie bolączki i postulaty ludzi 
pracy znajdą wyraz w obradach Kon
gresu, które niewątpliwie przyniosą 
rozwiązanie najbardziej palących pro
blemów.

W bogatej części artystycznej wystą 
piła mała orkiestra symfoniczna pod 
dyrekcją ob. Truszczyńskiego, chór Ja 
ra, chór Milado, oraz ob. Rossowiecki 
— solista. Konferansjerkę prowadzili 
artyści teatru im. St. Jaracza: Sewruk 
i Niewczas.

NA DWORCU

mi związków zawodowych i Związku 
Młodzieży Polskiej,‘z orkiestrą na 
czele, długi pochód wraz z grupą de
legatów przemaszerował ulicami mia
sta na dwiorzec główny. Na • krótko 
przed wymarszem przodownik PKP 
ob. Jurczyk, pożegnał odjeżdżających 
delegatów.

Na dworcu do zgromadzonych tłu
mnie związkowców przemówił w imię 
niu delegatów ob. Kowalew. Odjeż
dżający pociąg długo żegnany był 
okrzykami pozostałych na peronie ko 
lęgów - związkowców, manifestują
cych na cześć Kongresu i osiągnięć 
Polski

Cieksiwie również przedstawia się 
zestaw kołowy parowozu OK I, wy
konany w 20-krotnym zmniejszeniu 
a mimo to wszystkie szczegóły są do
kładnie takie, jak w prawdziwym ze
stawie. Jest to dzieło robotników pa
rowozowni olsztyńskiej.

Nie pozostali także w tyle specja
liści warsztatów teletechnicznych, któ 
rzy wymajstrowali małą centralkę te
lefoniczną taką, jakiej używa się przy 
wyjściu z automatu na linię zamiej
ską. Lilipucik ten pracuje równie 
sprawnie, jak i jego wielki sobowtór.

Cacko to warte jest co najmniej 30 
tys. zł., nie licząc niejako dodatku 
do centralki — kunsztownie zmonto
wanego modelu pojedyńczego sema>- 
fioru.

Nie można również pominąć małe
go wagonika-platformy typu „P. d.. 
K. 1“, to znaczy platformy 15-tcno-^ 
weij z kłonicami i pokrętną ramą na 
kółkach. Na dwa takie wagony moż
na załadować długie przedmioty, jak 
szyny, dłużyce itp.

W modelu tym, wiernie odtworzo
no wszystkie szczegóły, nawet napis: 
„rew. Ostróda 27. V. 49“, co jest do
wodem. że wykonawcami byli robot- 
niby ostródzcy. (an).

I

Ludowej.

Doświadczalnauprawa 
cykorii

Państwowe gospodarstwa rolne, 
należące do dyrekcji w Giżycku, 
rozpoczęły próby zaprowadzenia u- 
prawy cykorii na naszym terenie.

.W tym celu w zespołach P.G.R. 
poczynione odpowiednie przygoto
wania. (ul)

korzystać z jego 
j,uż donieśliśmy, stacja pogo- 
ratunkowego PCK w Olszty- 

swą działalność z

Wczoraj pociągiem popołudniowym 
delegaci odjechali do Warszawy, wio
ząc a® Kongres postulaty ludzi pracy 
Warmii i Mazur. 9

Na kilka godzin przed odljazdem 
na placu przed teatrem im. St. Ja
racza zgromadziły się liczne delega
cje poszczególnych .związków, które 
przybyły tu, aby odprowadzić delega
tów na stację.

Poprzedzany pocztami sztandarowy-

Od dziś czynne jest pogotowie POK
Jak

Jak 
towia
nie rozpoczyna 
dniem dzisiejszym 1 czerwca. Pogoto
wie czynne będzie przez całą dobę 
w lokalu przy ul. Ratuszowej 8 (tel. 
24-18).

Pogotowie PCK można wzywać w 
nagłych, grożących życiu wypad
kach i zachorowaniach, które wy
magają szybkiej pomocy lekarskiej. 
Mogą to być ciężkie zranienia, zła
mania, oparzenia, udary słoneczne, 
porażenia piorunem, względnie elek
trycznością, zatrucia, utonięcia, ata
ki sercowe, krwotoki itp.

Pogotowie lekarskie PCK udziela

pomocy
również pomocy lekarskiej doraźnie 
w przychodni PCK przy ul. Ratu
szowej.

Wzywać pogotowie można z każ
dego najbliższego telefonu, lub przy 
pomocy posłańca. Wzywający pogo
towie winien oczekiwać przybycia 
samochodu przed miejscem wy
padku.

Pamiętać również należy, że po
moc pogotowia jest płatna, przy 
czym płaci albo osoba wzywająca, 
względnie zobowiązana 
stytucja, zakład pracy 
zacja. Fałszywe lub 
wzywanie pogotowia 
jest karalne, (u)

do tego iią- 
lub ergani- 

lekkomysln'je 
ratunkowego

Dla uczczenia Święta Ludowego

Chłopi powiatu ostródzkiego 
w dwudniowej akcji zaorali 2.200 ha ugorów

*

NOWA ORKIESTRA
W ubiegłą niedzielę w świetlicy 

Ubezpieczalni Społecznej przy ul. 
Mickiewicza odbyła się skromna u- 
roczystość, Oto pracownicy tej in
stytucji zorganizowali pierwszy, kon 
cert nowopowstałej. 8-osobowej wła
snej orkiestry, składającej się z gi
tarzystów i mandolinistów. (za)

ODCZYT U RZEMIEŚLNIKÓW
Na ostatnim zebraniu koła rze

mieślniczego SD wyzytator ob. Szew
czyk wygłosił wykład o życiu i dzie
łach Adama Mickiewicza. Po refe
racie w toku cbrad powzięto uchwa
łę gremialnego przystąpienia do 
Tow. Przyjaciół Żołnierza, (an)

NARESZCIE
Na końcowych przystankach tram 

wajowych i trolleybusowych umiesz 
czono rozkłady jazdy, o braku któ
rych pisaliśmy przed paru tygod
niami. Innowację tę publiczność po
witała z zadowoleniem, (lu)

ZNIŻKI DLA INWALIDÓW
Władze miejskie przyznały zniżki 

na wszystkie środki komunikacji 
miejskiej dla inwalidów, 
utracili zdolność do pracy 
proc.

Zniżki obowiązują na 70 
zdów miesięcznie, (t)

SPORT WARMII i MAZUR

O odznakę sportową
walczy młodzież szkolna

Jutro 2 bm. na stadionie leśnym 
w Olsztynie odbędzie się organizo
wany przez WUKF trójbój lekko
atletyczny dla młodzieży szkolnej 
na odznakę sportową.

Organizowana impreza jest w za
sadzie przedłużeniem biegów naro
dowych; których ukończenie jest 
pierwszym stopniem do zdobycia 
odznaki. Ci, którzy biegu nie ukoń-

-------------------------—saCEE

cżyli lub nie startowali, mogą rów
nież wziąć udział w trójboju z tym, 
że biegi uzupełnią w innym czasie.

Na trójbój złożą się: skok w dal, 
rzut granatem i bieg na 60 m. Ju
trzejszy dzień przewidziany jest 
dynie dla dziewcząt i chłopców 
15 — 17 lat.

Zawody rozpoczną się o godz. 
na stadionie leśnym.

je- 
od

16

którzy
w 45

przeja-

Igrzyska sportowe
Związków Zawodowych w Olsztynie

Dziś 1 czerwca w pierwszym dniu 
obrad Kongresu Związków Zawodo
wych w Warszawie, na stadionie 
leśnym w Olsztynie rozpoczną się 
pięciodniowe igrzyska sportowe 
Związkowców.

Program zawodów przewidziany 
jest następująco: 1.6. — godz. 18.05 
— otwarcie przemówieniem woje
wody, godz. 18.30 — Kolejarz — 
Związki Zawodowe — mecz piłki

Zagadnienie zielonej szaty Olsztyna
słusznie porusza jeden z Czytelników

nożnej. W przerwie sztafeta olimpij
ska (800 x 400 x 200 x 100).

Dnia 2 bm. — godz. 18.00 repre
zentacje Zrzeszeń sportowych siatki 
i kosza na stadionie leśnym, godz. 
19.00 Związkowiec — Ogniwo — 
mecz piłki, nożnej (stadion przy ul. 
Artyleryjskiej), godz. 18.00 na wszy
stkich boiskach Olsztyna siatka i 
kosz kolejowych Zrzeszeń sporto
wych.

Program igrzysk na pozostałe trzy 
dni podamy w następnym numerze.

W iednea randzie

Otrzymaliśmy list, który porusza 
bardzo aktualne zagadnienie, które do 
tychczas nie zostało pomyślnie roz
wiązane.

„Olsztyn — pisze nasz Czytelnik —

CO i GDZIE?
W OLSZTYNIE

Teatr im. St. Jaracza — gościnny 
występ Teatru Ziemi Pomorskiej 
„Romans z Wcdewilu“ — godz. 20.

Kino „Polonia“ — ..Opowieść o 
prawdziwym człowieku“, prod. radź., 
godz. 16.30, 19.00 i 21.30. dozw. od 
lat. 14

Kino „Mazur“ — „.Zapomniana 
Wioska“, godz. 16, 18 i 20, dozw. od 
lat 14.
'iAnteka dyżurna

Stare'x.Miasto 2.
W ELBLĄGU

Kino — „Opowieść o
prawdziwym cO0wieku“.

Kino „Mars
skop“. ■

Staromiejska,

„Czwarty pery-

szpeci wielka ilość ruin. W ciepłej 
porze roku sytuację ratuje jednak 
dcść bogata w naszym mieście zieleń 
drzew i krzewów. Niestety — olsztyń 
ska publiczność bez litości łamie ga
łęzie kwitnących drzew i krzewów, a 
kiedy zwraca się komuś uwagę zazwy 
czaj słyszy się odpowiedzi:

— Pan to sadzi? Pański interes?
Doprawdy wstyd być tak mało u- 

społecznicnym!
Warto też dodać, że sadzone w tym 

roku dr/.ewka uliczne, w znacznym 
procencie nie przyjęły się i obecnie 
zamiast ozdabiać miasto — po prostu 
je szpecą. Przyjęły się te tylko, który 
mi zaopiekowali się sami mieszkańcy, 
podlewając je z własnej inicjatywy. 
Ale takich miłośników przyrody jest 
b. mało“.

Na zakończenie Czytelnik nasz zapy 
tuje, czy nie byłoby wskazane zorga
nizować w Olsztynie towarzystwa 
opieki nad roślinnością. ,,Opiekujemy 
się zwierzętami — pisze Czytelnik — 
zaopiekujmy się więc także drzewa
mi, krzewami i kwiatami. Przecież 
kochamy nasze miasto i powinniśmy 
chcieć, aby było naprawdę piękne“.

WYGRANA I PRZEGRANA 
BRANIEWSKIEJ GWARDII

W ub. niedzielę ZS „Gwardia“ 
Braniewa rozegrała pierwszy mecz 

„C“ klasy,
z
w ramach rozgrywek 
wygrywając w stosunku 4:0 z mo- 
rąskim Kolejarzem. Gra stała na 
n-iskim poziomie, brak było obu 
drużynom bojcwości.

Jeszcze parę dni temu ta sama 
„Gwardia“ przegrała spotkanie pił
karskie z morąskim Kolejarzem w 
stosunku 3:2. (sk)

(Od naszego korespondenta)
Do zbiorowej akcji likwidowania odłogów chłopi powiatu 

kiego przygotowywali się od dłuższego cza&u. Chodziło tylko o 
uporać się z pilniejszymi pracami przy 
których zaorano arasztą i obsiano 5.211 
wej akcji.

— Nie chodzi nam o propagando
wy czyn — mówili przywódcy chło
pów i fachowcy z zakresu rolni
ctwa. — Chodzi nam o to, aby dzię
ki rozsądnej i planowej gospodarce 
na roli osiągnąć jak najlepsze wy
niki, które przyczynią się do pod
niesienia dobrobytu 
cych w Polsce 
zawsze kierować 
skim rozumem.

Oto, co mówili 
na nie przyznać

Jak sobie uplanowali, tak i 
bili. Po skończonych siewach 
sennych chłopi powiatu ostródzkie- 
go w celu uczczenia Święta Ludo
wego przystąpili do dwudniowej 
masowej akcji likwidowania odło
gów. którą przeprowadzono w ub. 
piątek i sobotę.

W dniach tych prawie 3500 koni 
pracowało przy orce na ugorach we 
wszystkich gminach powiatu, ale 
najwięcej sił ludzkich i pociągo
wych skierowano do gminy Miło
młyn i Waplewo, oraz do wsi Rych- 
nowo w gm. Szyldak, gdzie odłogów 
było najwięcej.

JSDZIEMY W TEREN
Oglądamy akcję w terenie w dru

gim jej dniu. Jedziemy do gm. Mi
łomłyn. Pierwszą grupę kilkudzie
sięciu par koni spotykamy na grun
tach wsi Boguszewo. Widzimy tu 
wielki szmat dawnych ugorów, za
mienionych już na rolę uprawną, 
której obszar stale się powiększa 
dzięki wytrwałej pracy ludzi i koni. 
A pracuje się tu „nie jak za dar
mo“. ale uczciwie, po chłopsku, jak 
na swoim.

Rozmawiamy z sołtysem wsi Wir- 
wajdy, ob. Górowskim, i kilku go
spodarzami, którzy nas otoczyli.

— Skończymy jeszcze dzisiaj to 
pole — mówią, pokazując nam nie
mały obszar ugoru. Wszyscy chłopi 
mówią nam, że gleba tu jest b. do-

mas pracują^ 
Ludowej. Chcemy 
się zdrowym chłop

chłopi. I nie 
im racji.

moż-

zro- 
wio-

Oberwanie chmuury 
w gminie Pietrzwałd

(Od naszego korespondenta)
Nad polami wsi Głaznoty, Wygo

da, Jagodziny i majątkiem Klono
wo w gm. Pietrzwałd (pow. Ostró
da) nastąpiło oberwanie się chmury. 
Ulewa spowodowała zniszczenie zbóż 
i ziemniaków na dość znacznym ob
szarze. W niektórych miejscach prąd 
wody powyrywał rowy do głęboko
ści 2 m.

Szosa gminna w Głaznotach zo-

stała przerwana. Na zasypanie wyr
wy potrzeba okcło 150 m sześć, żwi
ru i kamienia. Płynące masy wody 
powymywały zasadzone ziemniaki, 
przenosząc je na odległe łąki.. Rol
nicy zmuszeni są sadzić kartofle 
na nowo.

Komisje gromadzkie przeprowa
dzają spis strat, (mr)

wiosennych siewach, 
ha odłogów, ale

estródz- 
to, aby 
w teku 

nie w maso.

zmartwieni, że 
gorsza.

bra. Szczerze t 
w Wirwajdach

— Gdyby tak były tu budynki — 
wzdychają. — Zaraz przenieślibyśmy 
się tutaj..

Jedziemy dalej przez grunta wsi 
Zalewo i Strumzyk. Wszędzie na 
polach roi się od ludzi i koni. 
Wszyscy tu pracują wytrwale. Przy 
drogach stoją całe tabory wozów.

WSZĘDZIE PIĘKNA GLEBA
Zatrzymujemy się jeszcze na grun 

tach wsi Binowo. Tu jest najwięk
sze skupisko ludzi i koni. Tu chłopi 
z gm. Ostróda 
gają likwidować 
i starzy. Jest 
Baranowski ze 
szczerze żałuje, : 
bez porównania 
ugorami.

W dalszym

robót, licząc po cenach, płaconych 
za orkę traktorami (po 3.000 zł za 
1 ha), wynosi ogółem ponad 6,6 mi
liona złotych.

Dowiadujemy się jeszcze, że wszy
stkie zaorane ugory mają być ^naj
dalej, za dwa tygodnie zabronowa- 
ne, gdyż w przeciwnym razie na
stępna orka przed zasiewami je
siennymi byłaby bardzo utrudnio
na. (mr)

z mi

i Miłomłyn poma- 
: odłogi. Są młodzi 
nawet
Zwierzowa, 

że jego
gorsza,

60-letni ob. 
który 

ziemia jest 
niż tu pod

7 lat więzienia
za nadużycia w »Społem«

Sąd Okręgowy w Olsztynie ska
zał w trybie doraźnym na 7 lat 
więzienia i utratę praw publicz
nych i obywatelskich praw hono
rowych Zenona Wiełłowicza, który 
dopuścił się nadużyć w olsztyńskim 
oddziale „Społem“ na sumę około 
800 tys.- zł. (ko)

ciągu odwiedzamy 
gminy Biesal, Olsztynek, i Szyldak. 
Wszędzie spotykamy konie pracow
nicze, ciągnące pługi w większych 
lub w mniejszych grupach. Widzi 
się też i pojedyncze pługi, wory- 
wujące się w jakiś zagon ugoru.

Według danych, które otrzymali
śmy już po zakończeniu akcji, w 
ciągu tych dwóch dni zbiorowego 
likwidowania odłogów zaorano w 
powiecie ostródzkim 2200 ha. War
tość wykonywanych w toku tej akcji

Wznowiony proces
Leydinga-Mieleckiego

Dnia 21 bm. przed olsztyńskim 
Sądem Okręgowym wznowiony bę
dzie proces Gustawa Leydinga_MigŁ 
leckiego, Jana Lipperta i Romał 
Bołtacza.

Wszyscy trzej, jak wiemy, stoB 
pod zarzutem bezprawnego wysiW 
dlania za Odrę Polaków miejsco
wego pochodzenia, (ko)

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

Węgiel drzewny bukowy (odbiorcom 
poziamiejscowym dostawa do kolei) 
poleca F-ma Fr. Tutlewski. Skł. Mat. 
Opałowych Bydgoszcz, Sowińskiego 
8, tel. 1405. K. 450-1

K gubiono zaświadczenie wojsk, (o- 
droczcnie) Nr. 057016, tymcz. dowód 
osobisty, odcinek zameldowania, kar
tę rowerową legitymację ,.Samopo
mocy Chłopskiej“. Szpyra Henryk, 
zam. wieś Gierłosz, pow. Ostróda.

27466-1
ZGUBY

Zgubiono legitymację służbową Nr. 
80144 oraz zezwolenie na broń wyda
ne przez KWMO Olszttyn na nazwi
sko Hycner Zbigniew. 26952-1
Zagubiono kartę konia Nr. 2-184, wa
łach, gniady r. 1942, na szyi wypa
lony Nr. 8710. Turowski Stanisi w. 
Ostróda, Żeromskiego 25. 27468-1
Zagubiono kartę rejestracyjną RKU— 
Nisko na nazwisko Jaron wski Bole
sław r. 1912. Ostróda, Głowackie
go 18. 27467-1
Zgubiono leg. członk. byłej PPR — 
Dobre Miasto Nr. 283726 na nazwisko 
Koniecki Wacław, zam. w Narwik-ch, 
pow. Lidzbark Warm. 523-1

Zgubiono tymczasowe zaświadczenie 
obywatelstwa polskiego wydane przez 
Starostwo Powiatowe w Giżycku na 
nazwisko Borkowska Hilda, urodź. 
18.X. 1926 r., aam. Milki pow. Giżyc
ko. 524-1

Zgubiono dyplom czeladniczy wyda
ny przez Izbę Rzemieślniczą w Bia
łymstoku w 1948 r. na nazwisko Kra 
jewsiki Hipolit syn Władysława.

526-1

Zgubiono tymczasowe zaświadczenie 
obywatelstwa polskiego wydane przez 
Starostwo Powiatowe Węgorzewo na 
nazwisko Pośpiech Ida, zam. w Brzo
zówce, pow. Giżycko. 525-1

B-73909

Dary kolejarzy olsztyńskich
na Kongres Związków Zawodowych

•Jok Olsztyn żegnał


